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tychodzi codziennie lano oprócz dni pośwlątucznych.
Adres Redakeyi, Administraeyi i Drukami Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska).
Telefonu Ha 1672.

Rękopisów R e d a icy a  nie zwraca.

A dm inintracya o tw arta  od 10- -4  po południu  i od 6—8 
w ieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P0LITYĆ2KI, SPOŁECZNY i LITEBACKIE.

m iesięczn ie kw art. pó łrocz . rocz.
P renum erata; W krą) u —.85 2.50 4 50 8. -

„ Z agran icą 1.35 4.— 7 — 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego p rzed  tekstem  
40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy n as tęp n y  raz , za 

tekstem  20 kop p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pr in am ir i tę  i ofcłoBzinii przyjmuje 
AdminlatracyŁ.

s.|p.

Ludwik Gudszon
zakończył życie dn ia  9-go g ru a n ia  w  nocy, o czem  stro sk an i w dowa, dzieci i w nuki zaw iadam ia ją  k rew nych  i znajom ych. 
E k sp o rtacy a  zwłok z m ieszkan ia  p rzy  ul. W .-Podw alnej Ns 36 do kościoła odbędzie się dziś o godz. 5-oj po południu, po­

g rzeb  ju tro  dn ia 11-go g ru d n ia  po nabożeństw ie żałobnciu, które się rozpocznie o godz. lOl/a rano.

TEATR MIEJSKI. D yrekcji. S. B rykina. D ziś dn ia  10-go „R u sła n  i L u d m iła “. U czestn iczą pp. Iw anicka, Szm idt, C zaleiew a, Leli- 
na; pp. Ł aznrew , B rajn in , Andrejew , T ichoncw , D isnenkś Początek  o g. l 1/^ w iecorem . Ju tro  pow tórzenie jub ileuszow ego p rze d sta ­
w ienia „Halka-*, przed  rozpoczęciem  p rze d staw ie n ia  wykon, będzie „SerŁsi*.da“ z op. „VerbuM» Mobile*. D nia 13-go g ru d n ia  po 
raz  5-ty „K opciuszek* . D nia 14 go dw a p rzed staw ien ia , w południe po cenach  zw yczajnych n a  korzyść uczenie Kijow.-Podol. gim n. 
ż e ń s k ie g o S „ C e ta rz  cieśla**. D nia 15 go po raz  15-ty „ O p ow ieści H offm ana.* 3669—80

TEATR ^SUŁOWCOW1'. D yrekcya I.D uw an Torcowa. D ziś dn ia 10-go g rudn ia  11-te p rzed staw ien ie  sztuki L. A n d re jew a
„ M iłość  studenta**. U czestn iczą pp. Grej, M orskaja, Rozanowa, Tokariew a, C zaruska, pp. Bołchowskoj, DwcnsRi, Kramów, Leontjew , 
Rudnicki, S tiepanow . R eżyser N Sawinów. W  czw artek  dn. 11-go 1-sze p rzedstaw ien ie  u la  prenum eratorów  g aze ty  „K uew sk. W iesti“ 
(po cenach zniżonych) „Wodzowie**. W  p ią tek  dn ia  12 n a  rzecz sch ro n isk a  d la  n ieudolnych a rty stó w  P r z e d s ta w ie n ie  G ala  na 
rzec: p r z e s ta r z a ły c h  a r ty s tó w . K om ed ya ll O p«i-etkaII D iv e r t is s e m «  ritl' Szczegóły w afiszach. Dn. 13-go na rzecz J . w a  
p o p ie r a n ia  o ś w ia ty  e le m e n ta r n e j  „Ż ycie  z n a jd z ie * . D nia 16-go B e n e f is  o r a z  ju b ile u s z  35-ievn i E. M iea ie lin a  
„G orie o t  urna** W sz y stk ie  b ile ty  s p r z e d a n e .  3401—92

3890—69 TEATR „BERGONIER". D yrekcya M. K ubańskiego.
Dziś dn ia  10-go przy  w spółud. A. A. S m c lin e j , M ichajłow skiej, R ajczew ej, pp. Roszczina, Szelichow a, M ajskiego, N ikolokiego-Franka, 
Terskiego, op. w 3-cn ak tach  „C oś w  r o d z a ju  czegoś**. Ju tro  dn ia  li-g o  przy  w spó łudziale  całej tra p y  1) „ S o ju ez  kokot**, 2) 
„B ied n e ow ieczki**. D nia 12-go p r z e d s ta w ie n ie  p r z y s tę p n e  opere tka  „ S z ty g a r 1*. W krótce benefis M. S k id a n . W  próbach 
„ K siężn a  Dolarów**.
FABRYKA PAPIERÓW 

F0T0GRAFIC7NYCH P. Lebiedzińskiego, w  WARSZAWIE 
K r a k .-P r z e d m . Nr 6 5 ,

poleca nowe
g a tu m u  p ap ie ró w

B D f l l f l C D A 1 A I I I I D C “  do szybkiego C r k T O D A P T E I  “  ■ U "  do dziennego  kopiow ania oraz znane lut oadawna papier 
, D n U m U t l M W I U n ^  kopiow ani!, »■ U  ■ M? A o  I t L  I „ m  A R Y S T u i  Y P O W Y  i  K O L O u t O N O w Y .  13 4697 2

CYRK. D ziś dn ia  10-go g rudn ia  W ielk ie  p r z e d s ta w ie n ie  n a d e r  e fsk to w .n c  
w  3 -c h  o d d z ia ła c h . O brazy k inem atog ra fu  T h e PTcal Wio. U czestn i­
czą tresow a- S t e n  m b  a  pogrom cy p. F ilade lfia . Początek  o godz. 

ne cz tery  IB R B S 8-ej w ieczorem . O sta tn ie  dni cham piunatu ,
zorganiz. p rzez A. O ttorste jna. W alczą; l f  'R itz le r i Szeiniakin, 2) Bam-

bu ła i Ludw ik (w alka do rezu lta tu ), 3) Tuum isto i S zw arcer (w alka do rezu ltatu).
3876-60

TEATR MIEJSKI. W  p ią tek , dn ia 12-go grudn ia,

3 -c i koncert sym fon iczny
pod kierunkiem A Ziloti ze współudziałem A. Ziloti i J Palicyna.

Szczegóły w p rogram ach . P oczątek  o godz. 8-ej w ieczorem . B ilety  u Wł. łazikowskiego* 
Pozo* ,ałe koncerty  sezonu  oabędą sie* 4 -ty  k o n c e r t , 15-go stycznia, pod k ierunkiem  
kapelm istrza m iejskiej sym fonicznej o rk iestry  w Odessie J. P r ib ik a  ze w spółudziałem  
p ian is ty  S . T a r n o w sk ie g o )  5 - ty  koncert', dnia 12-go m arca, pod k ierunk iem  kape l­
m is trz a  cesarsk iego  m ary jsk iego  te a tru  w r s te r s b u rg u  M. C z e r t  p n .n a  ze w spółudzia^ 

3 —4948—3 łem  irfisik i A. F a lia o a -S z k w o r

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a rn o -K u d r ia w sk ^  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynąjm uje k a r e ty , p o w o z y  f p o w o z ik i, m iesięcznie i dziennie, n a  spacery  
bale śluby  i pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z » p r z r g i .

S p r z e d a ż  i kupno* k o m , p o w o z ó w , u p rz t,zy  i i ib e r y i. „lOO- 147

S u p e r fu s fa t ,  tom asów kę, sa le trę  
chil., o raz inne naw ozy m iner, po­
leca Dum H andl. B. K rasick i i S-ka 
w K ijow ie.—K antor K reszcza tik  29. 8—4862 —3

1—„-2277-43

Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik jfe 41, wprost Funduklejowskiej.
Depót MMÎ ^HM

DEJ\. d e  L u z e  & f i l s  (Bordeaux).
(„CAVES DES YINS ETRANGERS-‘j.

Kijów, M ikołajew ska «N° 4. Telefon Jfs 954.
Poleca wyborowe w ysia ie  wina, koniaki, rum y, likiery i wódki.

Świeżo otrzym ano na jlep szą  OLIWĘ NICEJSKĄ. 50—4898—2

Moskiewski Dom Handlowy

L Pechowicz i Syn
f*-a< Aleksandrow ski, t- lei on 2177.

M A  P O D A R l L  gw iazdko ve p o siad a  w ielką part.yę w ełn ianych  i ba-
w ełnianych towarów, które nabyw ać m ożna ze znacz- 

KABATEM. Co p ią te k  w ie lk a  s p r z e d a ż  r e s z te k . 4—4991—1

żądacie dowodów? 
W ięc dobrze moi Panowie!

Złożę je  W am  Sodeńskie źródła 
lecznicze s ą  ju ż  od w ielu  se t la t w ska­
zane przy  cierp ien iach  dróg  oddecho­
wych, k rtan i i płuc.

P raw dziw e Sodeńskie M m eram e 
P asty lk i F ay ’a zaw iera ją  w szystk ie  
części składow e S odeńskich wód mi­
nera lnych , lecz w form ie skoncentro­
w anej. Zrozum ie w ięc każdy, że p rzy  
leczeniu  w spom nianych  chorób pas 
tyłki te  mogą oddaw ać rów nież docko- 
nałe usług i. Czyż tak  r.ie je s t?  To 
też w  p rzypadkacn  p rzezięb ien ia, k asz­
lu lub kataru , radze kupow ać Sodeń- 
sk ir M ineralne P astylki F a y ’a.

C ena pudełLa 70 kop. we w szy s t­
kich ap tekach  i sk ład ach  aptecznych. 
Żądać w y r a ź n ie  P a s ty le k  F ay’a ,  
n ie  p r z y jm u ją c  ż a d n y c h  p o d r a ­
b ia ć . O ryginalne opakow an-e z p ro s ­
pektam i w językach : rosy jsk im  i n ie ­
m ieckim .

Skład g łów ny w  Kijowie: Południo­
wo Rosyjskie Towarzystwo Handlu Tewa- 
raml Aptecznymi. -2-3942-2

K siążki n a  p o d a r k i g w ia z d ­
k o w e  w k sięg arn i L. Idzikow- 
skiegow  Kijowie — P a tr z  o- 

g ło s z e n ie  z s  t e k s te m .

0 5

S an ato ry u m  d la chorych  nerw ow ych i um y­
słow ych „I JERA-iA D -ra  d a n ie la  Gold- 
b e r g a , w  P ru «  tk o w ie  p od  W z r a z o w ą
U rządzone w ed ług  w szelk ich  w ym agań  no­
w oczesnych. 10-eio m orgow y p a .k  ang ie lsa i 
H ydropatya. Traktow an ia c n r y c h  z pi w oda 
ograniczunei ich  liczby ści«le indyw iduali­
zujące. Obfitość rozryw ek. Opieka dom owa 
K uchnia w ykw intna. L ekarz  m iejscow y: D-r 
W ięckow ski. C ena od 4- -10 rb. dziennie.

l i p  P y n r n i o l r  w . Żytom. 16.9 - 1 2  i 5—8
U I U A t i r P l l d K  kuó. 1 - 2 .  Syf., w en. mo- 
czopłc. (spec. kur. s tric t). niem . płc. W szyst. 
spec, spos. kar. Oddziel, łóżka 1-180-3307 54

f l n i l T S  et l 0ę°ns M-lle Ga-
rau x  se ra  de re to a r  deF ó tranger 

le 1 dócem bre. A e.e tem ps 1’ad resse  s« ra  
annoncó. 15-*538-4

Superfosfat
zaw arto ść  kw asu  fosforow ego 20- 22? i 16 -18* . Fabryk* Łowicz, M iih lgraben, Strze mie- 
o j  , pzy c0. Kielce, Bendziny, T entelew , O lesk iej. 10-4519-6
S przedaż w  P o łu d n io w o -R o sy jsk u r  S y n d y k a o ie  Ro .n i. ayiri Kijów, B u 'w arn a  9 

O brachunek w edług  analizy  L aboratorvum  Swndykatu S a le tr a  C h ilijsk a .

K A L E N D A R Z .

10 (23) Najśw Maryi Panny Loret.
Blurn Taw. Oświata (Kreucsatik 1 km i

cOgniwo*), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niadziel i Świąt.

Ćwiczenia w P. T. 6. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie:
8 7 t—972. —  WtoreK. Panienki do Jat 14: 5—6,
druhinie: 6 - 7 ;  druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8ł,'j—91/,. — Piątek. PanieuKi 
do lat 14: 5—6; Jrnhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biur# kij. rz.-knł. Taw. dabraozynnośol, Mała- 
Żytonrerska Nr 8, o tw ane ka-dodziennie od 10 
do 2-ea, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Poi. Tow. Kaloall Lełnloh w Kijowie 
'V Todwalna 23; godzin; przyjęć od 11—1.

Ze siuaw galicyjskich,
—)oo(—

Lwów, 18 grudnia.
Jeszcze katedry ruskie. — Kwestya Oiwaria.— 
Złudzenia stańczyków krakowskich. — Uchwała 

auionomiczna Rady Miejskiej.

Sprawa dwóch katedr ruskich osta- 
teczn.e się wyjaśniła, a wyjaśniło ją  
pizedewszystkiem Koło Polskie. Pakty 
ustalone stwierdziły, że Koło Polskie o 
zamiarach rządu umieszczenia kredytu 
n* 2 katedry ruskie w budżecie po- 
wiadomionem nie było przed jego opu­
blikowaniem. Stwierdzono również, że 
senat uniwersytetu lwowskiego, wyra­
żając się w liście rektora ao rządu 
centralni go w „najbliższym czasie", 
nie proponował utworzenia nowych 2 
katedr ruskich w bieżącym lub nastę­
pnym roku, ale przewidywał możli­
wość ich ustanowienia z chwilą, gdy 
upatrzeni docenci ruscy dojdą do wy­
maganych kwalitikacyi naukowych. 
Wreszcie ujawniło się w całej pełni, 
że rząd z tej niefortunnej stylizacyi 
podstępnie skorzystał, wyzyskując ją 
na rzecz obiecanych przez siebie kon- 
cesyi ruskich. Niemniej czynrym, a 
przynajmniej współwinnym, był tu na­
miestnik BobrĄrński, który musiał i 
zapewne wiedział o zamiarach rządu.

Dzięki energicznej inierwencyi Koła 
Polskiego dziś przedstawia się sprawa 
w ten sposób, że mimo wstawienia no­
wych katedr ruskich do budżetu, rząd  
nie obsudzi ich bez odnośnych propo- 
zycyt senatu lwowskiego. Sprawa spo­
czywa więc na nowo w ręku władz 
uniwersyteckich, je st więc na nowo o- 
t wartą.

Niewątpliwie rząd i namiestnik uży­
ją wszelkich środków, by wywrzeć 
odpowiedni wpływ na fakultety i celu 
swego dopiąć, niemniej jednak rzeczą 
społeczeństwa będzie wypowiedzieć się 
w tei kwesryi i zająć odpowiednie sta­
nowisko. Jest to sprawa zbyt ważna, 
by pozostawić ją  cylko uznaniu senatu. 
Zaniepokojone o polskość naszej wsze­
chnicy społeczeńsiwo śledzi czujnie 
bieg rzeczy i niewątpliwie się wypo­
wie.

Z okazyi demonstracyi lwowskiej 
„Czas“ krakowski wypowiedział cieka­
we poglądy o stosunkach polsko-rus­
ki :h. Są one tern ciekawsze, że prze­
bija w nich teorya tylokrotnie wypo­
wiadana, przez stańczyków krakow­
skich. se o kwestyach polsko-ruskich 
maj j jedynie bezstronne i trafne wyo­
brażenie żywioły opierające się na lu­
dności zachodniej Galicyi, które drogą 
pokojową łatwoby znalazły drogę wyj­
ścia i zgody, modus vivendi, z rusnia 
mi. Jedynie żywioły wschodnio-gali- 
cyjskie stoją tema na przeszkodzie 
prztz swą wyłączność, szowinizm i t. d.

Pogląd, obiegający zresztą całą Pol­
skę, choć nieco w odmiennej formie. 
Ludziom żyjącym zdała od Rusi zdaje 
się, że gdyby tylko oni przybyli tu na 
kresy, w  odrazu znaleźliby wyjście z 
sytuacyl i stworzyliby idyliczne wa­
runki wsDołżyeia z rusinami. I w Kró­
lestwie nie brak mentorów, którzy z od 
dalenia, ufni w swą „bezstronność", fe­
rują wyroki o stosunkach polsko-rus 
kich, o polskiej zachłanności, o ruskich 
„krzywdach".

Niecu inaczej wygląda — ta  sprawa 
na miejscu, fdyla pierzcha, a stosun­
ki polsko-ruskie okazują się stosunka­
mi „walki", nie przez nas podsycanej, 
nic przez nas podtrzymywanej. Wsza- 
kżeż ś. p. namiestnik Potocki był tak 
że zwolennikiem zgody i... legł ńa pla­
cu ugodzony ręką Ukraińca. Sprawa 
więc nie przedstawia się tak łatwo, a 
już  przy zetknięciu się z nią ukazuje 
się, że niema się właściwie z kim go 
dzić, bo któż jest rzeczywistym przed­
stawicielem rusinów, kto dotrzyma za 
w artych i zawieranych zresztą tyle ra ­
zy paktów? Kto? Wszak rusini nie 
są j<-dnołiei — na jakich zresztą wa­
runkach.

Dotąd koncesye były tylko jedno­
stronne; myśmy dawali uchwytne, na­
macalne, natychmiast realizowane ko­
rzyści rusinom, a oni wzamian — nie- 
dutrzymywane obietnice Ugoda pole­
gała na tern, że myśmy się wyzbywali 
tiaszegu stanu posiadp.nia, a oni swój 
wzmacniali. Czy takie jednostronne 
Konces.ye można zwać ugodą? Nie — 
to tiapitulacya Lecz ostatnimi czasy 
ogół nasz otrzeźwiał. Dziś rozumiemy 
tu  wszyscy, że tak dalej istnieć — nie­
podobna, że warunkiem jedynie możli­
we, ugody to utrzymanie „status quou.

Nasz stosunek prawno-państwowy, 
nasze prawa historyczne, krwią ojców 
i pusiewem naszej kultury uzyskane, 
często wobec wroga grożącego tan b,v- 
t iwi polaków i rusinów, jak  i wogóle 
słowian — muszą być zaw&rowane.

A zresztą nie Łajnem jest nikomu, 
że walka polsko-ruska wielokrotnie 
charakter tak wrogi przybiera dzięki 
podmuchom wcaie nie krajowego źró- 
iła ale aż nadto często inscenizowaną 
je st z Wiednia. Oba społeczeństwa, 
pozostawione sobie, prędzej dojdą ze 
sobą do porozumienia i zgodniejszego 
współżycia. Przez wyłączenie trzecie­
go niepotrzebnego czynnika, wygrywa­
jącego to rusinów przeciwko polakom, 
bądź też naodwrót —przez wprowadze­
nie autonomii, któraby stosunki pol­
sko-ruskie regulowała tu w kraju, lie 
wytaczając ich przed obce forum parla­
mentu — najlepiej załatwią się obecne 
ostre tarcia.

Mowa autonomiczna p. Głąbiń.^kiego, 
wygłoszona w parlamencie 9 giuduia

podczas rozpraw budżetowych, znala­
zła silne e^ho w kraju a przedewszyst- 
kiem we Lwowie Wczoraj wieczorem 
na posiedzeniu rady miejskiej, jedno 
głośnie nasza reprezentacya miejska 
ucnwaliła następującą rezolucyę:

„Rada miejska solidaryzuje się w 
całości z programem autonomicznym 
Koła Polskiego, wyrażonym w imieniu 
Koła przez jego prezesa w ostatniem 
przemówieniu w radzie państwa, i wzy 
wa Koło Polskie, aby wszelkiemi siłami 
dążyło do urzeczywistnienia tego pro­
gram u i zdobycia dia kraju jak naj­
szerszej samodzielności".

Inicjatyw a do tej uchwały wyszła z 
łona klubu mieszczańskiego, a więc 
nie z obozu współwyznawców politycz­
nych prezesa Koła, co z uznaniem pod­
kreślić należy.

Uchwałę zakomunikowano telegrafi­
cznie Kołu PolsKiemu 

Za przykładem Lwowa pójdą niewąt 
pliwie i inne miasta Galicyi. J. M.

Rocznica Grunwaldu.
W r: ozie miasta Krakowa, na posiedzenia 

w dn. 17-ym b. ni., odpeyuano wniosek nagły 
giona radców miejskich, brzmiący, jak następuje:

<-W rokn 1910-ym przypada 500-na rocznica 
zwycięstwa poa Grunwaldem, którą uroczystym 
obchodem uczcić należy. Ze względu, że uroczy­
stość tę, jako wielką manifestacyę narodową, ob­
chodzić należy w Krakowie; ze wzgiędn, że w 
tym kierunku dai już pierwszy impuls Związek 
sokolstwa polskiego na zbiorowym ąjeździe w paź­
dzierniku r. b. we Lwowie, postanawiając nczcić 
tę rocznicę przez krąjowy zlot sokoli w Krako­
wie, podpisuni wnoszą: Rada m. Krakowa posta­
nawia obchodzić uroczyście 500-n^ rocznicę zwy­
cięstwa poa Grunwaldem w roku 1910-ym przez 
wielki ogolno-krajowy obchód manifestacyjny 
i w tym celu wzywa p. prezydenta miasta, aby 
w najbliższej przyszłości zwrócił się w imieniu 
raay do rady m. Lwowa i rad 30-tu miast więk­
szych w całym kraju dn. zorganizowania wspól­
nego ogólno-krąjowogo komitetu, który się zajmie 
zoiganizowaniem i urządzeniem tej nruC/,ystości>.

Wniosek ten rada miasta przyjęła.

Ustąpienie Kola Polskiego.

Petersburski korespondent wychodzą 
cej od niedawna w Warszawie gazety 
„Dzień" telegrafuje do swegc pisma 
pod datą 18 grudnia, co następuje;

iW  Kole Polskiem pannjo olbrzymie poru­
szenie z puwodu odrznceuia wczorajszego wnio­
sku posła Parczewskiego w sprawie bndżetn dla 
sądów gminnych. Posłowie coraz bardzmj trauą 
wiarę w pożyteczność pracy w Dumie i wahają 
się, czy nie 'opszei będzie złożenie mandatów.

cW razie ustąpienia posłów polskich z Du­
my, wyznaczone zostałyby nowe wybory. Obrani 
posłov ,e pojechaliby do Petersburga o zmienio­
nym charakterze, iako tdtlegacya* od Królestwa. 
Mandaty zapronowanoby stronnictwa realistów 
Partya narodowo-demokratyczna usunęłaby się 
od stawiania swoich kandydatur*.

zaś „Dzień* pisze w tejOd siebie 
sprawie:

cJesteśmy zdania odmiennego od licznych 
grnp politycznych w Warszawie, przemawiają­
cych za ui tąpietnem Koła Polskiego, i wyrażamy 
głębokie przekonanie, że posłowie nasi w Dumie 
pozostać po'vinni. z tern w szakże zastrzeżeniom, 
że działalność ich więcej powinnr wykazywać 
ruchu i życia, bez względu na widoki wyników 
takiego, czy innegu głusonania.

cKoło inusi zająć taktyKę ściśle interpelacyj­
ną. Przypominać się Izbie ciąglp, kweslyę pol- 
ską stawiać ustawi ;znie ua porządku dziennym. 
Naioży jednocześnie wielkiej polityki <takty- 
cznej* zauiechać. Niech o kwestyach, nas nie 
dotyczących, decydują sobie sami posłowie ro­
syjscy, my im swojego sądu i głosów nie narzu­
cajmy.

.Traktując Dumę, mko trybunę tylko, nie Z a ś  
faktyczny parlament. Koło Polskie—~onni.>m na- 
szem ■ w nno się wyrzec metody szukania cblo- 
ków*. Niech prowadzi politykę samodzielną, 
polską, uie oglądając się ua porozumienia z więk­
szością Dumy.

<Taka jest nasza opinia na stanowisko po 
słów w Izbie. I tego niewi tpliwie zdania będzie 
większość naszych czytelników.

<Bo i coz Polska zyska przez ustąpienie po­
słów z Dumy? Manifestacya?! Ależ przestańmy 
wierzyć w realną wagę monifesta^yi, za które ty­
leśmy już ofier ponieśli bez żadnych rezuPatów 
dla dobrej sprawy naszej.

cBnz polaków Duma istniałaby i nadal z tą 
chyba różnicą, źe odebralibyśmy posłom DOiSium 
z Litwy to jakiekolwiek bąaz i naczenie, które 
dzięki liczebnemu poparcia Koła Polskiego je- 
czcze posiadają*.

»0d Dumy praw i nadania nam przywilejów 
przestańmy się spodziewać. Ale, żf -o czas ja- 
k.ś odezwie się głoc polaka, który rozbrzmiewa 
następnie w prasie iłigo państwa' juz to samo 
jest tyle warte, że kilka naszych posłów może zo­
stawać nad Newą i w Dumie brać uadal udział 
czynny.

tWszakze w lie c wiele lepszej od nas s y -  
tuacyi znajdują się kadeci, trndowicy, socjaliści... 
a  jednak o ustępowaniu z Dumy ua n z ie  uie 
myślą. Ich wnioski doznają pudubnrgoż losu, co 
polskie.

cPrzysłowie francuskie mówi, że najwięcej 
iracą nieobecni. Służy ono za wytyczne dia po­
lityków całego świa*a. Pamiętajmy o tem przy­
słowiu!*.

W niepewności.

Budapeszt, 17 grudnia.
Odwiedziłem dziś jednego z wybiiayeh 

tutejszych politykow-publicystów, któ­
ry zestarzał sio w służbie dyplomatycz­
nej, $ dziś od czasu do czasu rzuca 
garść dawnych wspomnień na szpalty 
swego dziennika. Mimo sędziwego wie­
ku, trzy ma się krzepko, a zawsze świe­
ży umysł jego pracuje bez ustlhku. 
Kwestya bałkańska zajmuje go nad­
zwyczaj. nie miałem zatem najmniej 
szej trudności, aby na nią skierować 
rozniuwę:

— Więcej dziś słycbać o pokoju, niż 
o w ojnę, być może dlatego że jej so­
bie nikt nie życzy.

— To możliwe. Ale są dwa główne 
powody tei ogólnej ufności w zwycię­
stwo pokoju. Przede wszy slkiem za po­
myślny objaw uważa opinia publiczna

ostatni manewr barona Aerenthala, któ­
ry okazał się skłonnym do przedysku­
towania formalnej części kwestyi ane- 
ksyjnej drogą wymiany zdań pomiędzy 
poszczególnymi gamnetami, any uzy­
skany w ten sposób wynik zaregestro- 
wać przez specyalną konferercyę. W ła­
ściwie nie je s t to żaane ustępstwo, ale 
organ niemieckiego kanclerza z idealną 
lojalnością przedstawia zagranicy dobrą 
wolę Aerenthala.

— A drugi powód?
— Nawiązanie rokowań z turkami. 

Wprawdzie bojkot towarów austryacko- 
węgierskich trwa ciągle jeszcze, ale 
Porta, k tóra niedawno wzruszała ramio­
nami, mówiąc, że nic nie może zara­
dzić, obecnie oświadczyła ofieyalnie, iż 
zrobi wszystko, aby przeszkodzić roz­
szerzaniu się bojkotu. Margrabia Palla- 
vicini pozostaje przeto na swem stano­
wisku. Zresztą dobrze poinformowani 
wiedzą, że Turcya nie pragnie już woj­
ny, bo oDhczywszy swoje siły, przeko- 
nała się, iż nie warto zaczepiać potęż­
nego państwa, jeśli się ma kiepską armię 
i choćby taką Bułgaryę pod bokiem.

— Dobrze. A więc można mieć na­
dzieję, że ewentualnie mocarstwa nie 
będą nazbyt gorąco wtrącały się w spra­
wy austryackie i że Turcyi będzie mo­
żna dac jakieś odczepne. Ate Serbia?

— Otóż to właśnie. Faktem jest, że 
sąsiedzi nasi się zbroją i nas zmuszają 
do zbrojenia. Niema chyba w całej mo­
narchii człowieka, który obawiałby się 
na seryo wtargnięcia seibów na nasze 
terytoryum, ale zarazem niema czło­
wieka w Całym świecie, który uważał­
by za możliwe, iż inne mocarstwo, np. 
Anglia, Niemcy lub Francy^, zniosłoby 
bez protestu podobne demonstracyjne 
zbrojenie się małego sąsiada. Tem wię­
cej, że ów sąsiad udaje zaczepionego 
i chce nas posadzić na ławie oskarżo­
nych przed aeropagiem Europy. Ta za­
tem bierność i cierpliwość Austro-Wę­
gier nie jest w oczach nieprzyjaciół o- 
znaką cnoty, lecz słabości.

— Ostatecznie istnieje więc możli­
wość wojny pomiędzy Austro-Węgrami 
a Czarnogórą i Serbią?

— Proszę pana, takie zbrojenia, jak  
serbskie, kosztują bardzo dużo. A kraj 
je s t biedny. Guyby nawet mocarstwa 
zgodziły się w końcu na zawezwanie 
Serbii do rozbrojenia, to pozostaje je ­
szcze kwestyą, czy król i skupczyna 
posiadają potrzeoną do tego siłę? Przy­
wódcy i agitatorzy bardzo niechętnie 
przystaliby na obrachunek z milionów, 
jakie zużytkowano na przygotowania 
wojenne, a zresztą licho wie na co! Że­
by bodaj armia serbska podniosła się 
jakościowo — ale o tem niema mowy. 
Zamiast 200,000 namiotów, powinni 
byli kupić sobie parę dobrych armat. 
N e je s t lo pierwszy wypadek, iż ktoś 
zbroi się po to, aby grozić wojną, a 
później prowadzi wojnę tylko dlatego, 
że się już uzbroił.

— Jak długo może trwać taka nie­
pewna sytuacya?

— Pertraktacye mogą przeciągnąć 
się t do wiosny. Mocaistwom uaa się 
nawet może wynalezienie jakiegoś środ­
ka na upokorzenie Austryi. ale ani Ser­
bia, ani Czarnogóra, nie należą do kra­
jów, których dzisiejszem ukształtowa­
niem i zachowaniem na przyszłość za­
jęła się była Europa na berlińskim kon­
gresie. Są one niepodległe, a więc za 
swoje czyny odpowiedzialne, jeżeli ze­
tem któreś z mocarstw popiera ich 
ataki przeciw naszemu bezpieczeństwu 
i „nteresom, to można takie stanowi­
sko uważać jedynie za stronniczość, ni­
gdy zaś za chęć przestrzegania mię­
dzynarodowego prawa.

Mocarstwa powinny przeto podać do 
wiadomości rządów w Belgradzie i Ce 
tynii, iż należy jak najprędzej wstrzy­
mać wezelkie ?bro;enia, w przeciwnym 
bowiem razie mogą oba państewka zna­
leźć się wobec zbrojnego wkroczenia 
Austryi, której zagranica przeszkadzać 
nie będzie. Powtarzam, że tak mocar­
stwa zrobić powinny, bez takiego bo­
wiem oświadczenia prowadzi się roko­
wania. siedząc na beczce prochu. Z wczo­
rajszej mowy prezydenta ministrów od­
niosłem wrażenie, że Austro-Węgry 
w dalzą się chętnie we wszelkie per- 
traktai ye z mocarstwami, ale w chwili, 
gdy ich godność i powagę wystawi 
ktoś na szwanL, nie odniosą się ze 
skargami do sądu Europy, lecz ukarzą 
napastnika tak, jak na to zasłużył.

Cz.

Sensacyjne odkrycie.

Jeden z dzienników belgradzmch podaje o< 
krycia sonsa-yjne o sprzeniewierzeniach i oszi 
stwach wybitnych polityków serbskich. I t£ 
Rudoslawiewicz mial narazić skarb serbski i 
straty w snmie 100 000 dynarów, sprzed ująć ma 
ki przeznaczone do zniszczenia; Popowicz don 
til się m(,ątkn, pożyczając osobom prywatny 
od lat dziesiątków pieniędzy rządowych; in: 
pokapowai: sobie domy za pieL.ądze sprzeni 
wierzono skarbowi.

E W i  o r a j u  s l o m
Poseł do par1 amen tu wiedeńskiego 

starorusin Hlibowicki, pisze do „Nowi 
je Wremia" o stosunku słowian ai 
stryackich do aneksyi. Korespondei 
cya, datowana duia 23 listopada, n: 
przynosi rzeczy nowych, churukteryzi 
jc tylko dobitnie antyniemiecki nastr' 
Hlibowickiego i tej grupy posłów, 
której pisze poseł staroruski.

Zdaniem Hlibuwickiego źródeł cał 
in tr jg i bośniackie|. bezwąipienia, nai 
ży szuaać w Berlinie.
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„Opozycyjna mniejszość słowiańska- -  
mówi poseł — uważa za swój obowią­
zek wypowiedzieć się przeciwko ane 
ksyi właśnie dlatego, że uważa ją, tak 
samo jak  lutową „alerę z koleją san- 
dżactą", za sprawkę Berlina! Zrobio­
no dwa wielkie kroki na drodze gwał­
townego „Drang nach Osten". Wogó- 
le przekonujemy się coraz bardziej, że 
w osiatnich czasach dyplomacya au- 
siryacka robi politykę nie „austrya- 
ckąu, a pruską. Jest ona dobrą par­
tnerką w prusko-niemieckicb planach 
na Blizkim Wscnodzie".

„Nie może być więc dwóch zdań, te 
wątpliwe „poparcie" ze strony Niomiec 
w „bośniackiej awanturze" kupiono 
ostateczną i zupełną u tratą  samodziel 
ności lustro-W ęgier w polityce zagra­
nicznej. Penie waż zaś Wiochy w rze­
czywistości oddawna już ocniodły dla 
trójprzymierza, stało s:ę tak, że au - 
strya, dzięki swej dyplomacji, nieli- 
czącej się z wymaganiami ludności, 
znalazła się w trudnej sytuacyi — ni 
to usłużnego „sekundanta", ni to 
wprost wasala Prus. Trzeba być teraz 
wielkim optymistą, aby przypuszczać, 
że Austrya doczeka się szczęśliwego 
dnia, w któiym austryacka polityka 
zagraniczna popłynie łoży kiem słowiań- 
skiera. Jest to tylko pium  deaide- 
rium u.

Hlibowicki myśli, że prócz Kota 
polskiego, które „zawczasu godzi się 
na wszystko, co uprojekluje rząd wie 
deński", żaden z posłów słowiańskich 
nie da głosu za rządowym projektem, 
dotyczącym ancksyi, w dzisiejszej jego 
red.-kcyi. Zasadniczymi zaś przeciwni­
kami aneksy! „są tymczasem"— pisze 
Hlibowicki — czescy radykali z po­
słem Klofaczem na czele (jest ich dwu­
nastu) i my ,,rosvjscy“ posłowie ze 
wschodniej Galicyi w liczbie 5. Ku 
ogólnemu zadowoleniu słowiańskiej 
mniejszości opozycyjnej przyłączył się 
do mej teraz zjednoczony „Związek po­
łudniowo słowiański1* (serbowie, kroa 
ci, słowacy) to zn. 37 posłów. Co 
prawda, większość zjednoczonego Zw.ą- 
zku żąda utworzen-a z Bośnii, Herce­
gowiny, Kroacyi, Sławonii, Dalmacyi 
i reszty ziem kroaako slawońskich je­
dnego państwowego organizmu i za­
miany zgrzybiałego dualizmu nowym 
„trializmem". Czesi, stojący puza blo­
kiem radykalnym, jeszcze się jasno 
nie wypowiedzieli. Niestety niektórzy 
z nich żywią niczem nie usprawiedli­
wiony optymizm, Dni ciągle myślą, 
że przyłączenie 2 milionów słowian 
nada Austryi charakter słowiański. 
Aie Austrya wtedy będzie słowiańską, 
kiedy otrzyma na to urzędowe zezwo 
lenie z,.. Berlina! Tern się też tłćma- 
czy i postępowanie 25 ukrainoiils .ich 
posłów z Galicyi. „Ich kości rosyjskie 
do tego stopnia obrosły w mięso poi 
skie (?), mó*gi ich tak są przesiąknięte 
germanizmem, ze zdecydowali się w 
sprawie tej iść za niemcami i pola 
kami“.

Kończy Hlibowicki swoją korespon- 
dencyę zaznaczeniem, że nie myś!ą po­
słowie z owej mniejszości słowiańskiej 
zaprzedawać swoich braci słowiańskich 
i kłaść ich głuwy pod miecz germ ań­
ski. Z tego zaś wynika, że sprzedaw­
czykami niewątpliwymi sprawy sło­
wiańskiej są polacy i ukrainofile. Tak 
przynajmniej chce poseł staroruski

Aie jeśli policzyć powyższe cyEry, 
przez niego samego przytoczone, to 
się okaże iż „prawdziwymi słowiana­
mi" i zdeklarowanymi niesprzed a węży­
kami je s t siedemnastu posłów słowiań­
skich z Hlibcwickim na czele. Cóż 
mówi reszta — z 228 posłów słowiań­
skich?

(8 ) -

Z austryackich sfer 
parlamentarnych.

—o—
Czeski „Naroani Klub“ rozbity.

Jak wiadomo, posłowie czescy w austrya- 
ckiej Radzie Państwa nie tworzyli nigdy jedno­
litej, solidarnej korpoiacyi. W ostatnim roku

rozbili się aż na ośm grup politycznych. Było 
tego jnż za wiele, pojawiły się więc starania o 
jakie takie ogólniejsze zgrupowanie czeskiej re- 
prezenlacyi i osiągnięto przynajmniej tyle, że 
cztery poważniejsze i liczniejsze ginpy posłów 
czeskich — rie  znosząc bynajmniej organizacyi 
właściwych cwych klubów — zgodjiły się jednak 
aa wspólną komisyę parlamentarną i wspólne 
narady w niektórych, bardziej zasadniczych spra­
wach. Tę wspólną organizacyę, dosyć zresztą 
luźną, nazwano cNarodnim Klubem» ((Klubem 
czeskim* nazywała się nadal organizacya wyłą 
cznie młodoczeska, a  wcale nie ogólnoczeskal).

cNarodni Klub* nie stał uigdy m. cno. Cieka­
we epizoay względnego jego istnienia poznać 
można z (przeglądów prasy czeskiej*, stałej ru­
bryki miesięcznej (Ćwiata Słowiańskiego*. Obe­
cnie rozb.ła się ta organizacya do reszty, gdy 
jedni członkowie rzekomego cKlubu* głosowali 
za prowizoryum budząiowom. drudzy zaś prze- 
ciwl Prezydyum Klubu di-ło już nawet za wy­
graną Jak dowiadujemy się z wiedeńskiego te­
legramu cNarodnich Listów*, otrzymali wybi­
tniejsi posłowie czescy rodzaj komunikatu, w 
którym stwierdza się, że wszystkie próby odno­
wienia cNarodnibo Klubu* są już wykluczone. 
Komunikat pisany jest w tonie ostrym. Czytamy 
tam takie n. p. ustępy: (Klub nie jest przecież 
gołębnikiem, z którego można sobie wylecieć 
kiedykolwiek na jakąś exU atour, a po em wra­
cać sobie, jakby nic i być przyjętym znów, jakby 
się nic nie stało. Ale jeszcze bardziej wyklucza 
się, żeby ci, którzy pozostali w Klubie, mieli la­
tać za iymi, którzy go opuścili i dopraszać się 
ich, żeby raczyli wracać. cNaroJni Klub*—taki, 
jakim był — należał już do przeszłości*.

Na przyszłość projektuje się, żeby każdy z 
klubów cze.-kich znosił się z drugimi — w razie 
potizeby — za pośrednictwem swojej własnej ko - 
misyi parlamentarnej. Kluby, które należały do 
byłego cKlubu Narodowego* pozostałyby w pe- 
wuym ściślejszym związku z sobą, a uadto istu ał- 
by związek szerzy , obejuiujący wszystkich po­
słów czeskich prócz so yalistycznych. Aie pro­
jekt nie wspomniał już o żadnjm wsąćlujm or­
ganie, reprezentującym na zewnątrz teu Z* iązek, 
ściślejszy czy szerszy. Wobec tego niema wła­
ściwie o czem mówić, boć porozumiewać się w 
razie potrzeby za pomocą wlasuej komi.-yi parla- 
ms marnej można z kimkolwiek, z niemcami i 
wiochami, i nie stanowi to żadnego (Zwią­
zku*.

Niema więc czecnów w parlamencie, są tyl­
ko mlodoczeai, agraryusze, radykali, katolicko- 
narodowi i t  p. pusłowie z Czech.

Nowy klub słowiański.

Nastąpiło ukonstytuowanie się w Wiedniu 
nowego Klubu słowiańskiego, co jest pierwszem 
na.tępstwem rozbicia się cNarodnego Klubu* cze­
skiego. Po osiatniem posiedzeniu parlamentu 
zebrał się Związek posłów słowieńskich i chor­
wackich, liberalnych i klerykalnyih, w liczbie 
37 i ci wraz z posłami czesko-kaiolickimi i 4 
posłami starornskimi: Dawydiakiem, Hubowi-
ckim, Korolem i Kuryłowiczem, uchwalili utwc 
rzyć wspólny klub pailimentarny. ILbwała ta 
zapadła po długiej i bardzo ożywionej dyskusyi. 
Taka sama uchwała zapadła poprzednio Da po­
siedzeniach poszczególnych trzech tych klubów.— 
Wieczorem pod przewodnictwem pusta i?cevicza 
odbyła się narada mężOw zaufania tych trzech 
klubów. Ustanowiono ścisłą organizacyę tych 
grup parlamentarnych. Uzyskano zg. dę we 
wszystkich puuktuch i postanown.no we 
wszystkich sprawach taktycznych, politycznych, 
narodowych i ekonomiczno-knlturalnych postępo­
wać wspólnie i wspólnie obradować przez doty­
czące komisye pailamentarne.

cKoresp. Centrum* donosi, że nowa parla­
mentarna grupa liczy 58 członków.

Lombroso o żydach.
Znany uczony włoski, prof. C Lom­

broso (żyd), spędził kilka tygodni le t­
nich na wyspie angielskiej Wight, gdzie 
też przeJstawił mu się jeden z redak 
turów „Jewish Chronicie", prosił go o 
zdanie w kwestyi stosunku wzajemne­
go między geniuszem, obłąkaniem i 
przestępczością u żydów. Oto odpo­
wiedź uczonego:

— Teorya moja słuszna jest także 
w zastosowań.u do żydów. Lud ży­
dowski rozwijał się w warunkacn wy­
jątkowych. Jak  to wykazałem w mo­
ich utworach, żydzi w ciągu długiej 
epoki byli i jeszcze dotychczas są prze­
śladowani,—prześladują ich fizycznie i

moralnie. Rezultatem tego było wy­
mieranie jednostek słabszych i bardziej 
upośledzonych, a pozostawanie, wy trw a­
nie przy życiu — najbardziej uzdolnio­
nych. Pozostali ci, którzy zdołali bądź 
pokonać przeszkody, bądź też je omi­
nąć. Niezależnie od tego, znaczna licz­
ba żydów zaliczona być winna do sto­
sunkowo wyższych, to jest lepiej upo­
sażonych klas społeczeństwa, we Wło­
szech, Franoyi, Austryi i Anglii przed 
em igracją ostatnich lat 25 rzucało się 
to w oczy. Lecz nawet w Rosyi więk­
szość ludu żydowskiego nie należy do 
klas najniższych, a wyższe stanowisko 
społeczne pociąga za sobą osłabienie 
popędu zbrodniczego. Widzimy to sa­
mo u średnich i wyższych klas wszyst­
kich ludów, istnieją wprawdzie wyjąt­
ki, lecz w zasadzie można twierdz ć, 
że we wszystkich krajach mieszkańcy 
więzień rekrutują się z klas najniższych. 
Niezależnie od tego działały jeszcze u 
żydów tradycye rodzinne, oraz ta oko­
liczność, że u nich dba się należycie o 
dzieci i stosownie się je  wychowuje. 
Ale popełnić występek—to tylko jedna 
z form, w których się wyraża nienor­
malny stan umysłu. U żydów istnieje 
dążenie występne „w celu wzbogace­
nia się". Handel nieprawny, oszustwo 
w handlu, handel żywym towarem, pa­
serstwo, są to przestępstwa rozpowsze­
chnione wśród żydówr, a dowoazą one, 
że żydzi, aczkolwiek odrębnem są spo­
łeczeństwem, nie odstępują od normy. 
Natomiast skłonni są żydzi bardziej od 
innych do bisteryi, oraz cnorób ner­
wowych wogóle. Lecz najbardziej u- 
jawniu się u żydów popęd do prześlą 
dowania.

— Jak co?—wykrzyknął publicysta— 
przecież żydzi są sami najbardziej prze­
śladowanym ludem na świecie!

— Prawda—odrzekł Lombroso—lecz 
uwaei moje tern niemnipj oparte są na 
faktach. J śli żydzi posiadają właazę, 
posługują się nią bez żadnych skrupu­
łów. Co się tyczy przestępstw u ży­
dów, to trudno mówić o nich z nauko­
wą ścisłością z braku danych staty­
stycznych; lecz rosyjska statystyka u- 
rzędowa, aczkolwiek nie bardzo na niej 
polegać można, dowodzi, że żydzi po­
pełniają więcej przestępstw sobie wła 
ściwych: jak oszustwo, handel żywyin 
towarem etc., z czego wynika, iż do­
puszczają się rzadziej ciężkich prze­
stępstw, jako to: zabójstw, morderstw 
i t. p. To samo stwierdza statystyka 
kryminalna pruska.

— Czy istnieje coś, co można nazwać 
historyą przesiępslw u żydów?

— Nie, o tern nie wiem — odpowie­
dział Lombroso. — Zresztą nic dziwne­
go, alLowiem historyą żydów zajmowali 
się bądź żydzi, bądź ludzie, którzy in ­
teresowali się stroną religijną w życiu 
ludu żydowskiego. Ciekawym jednak 
że jest fakt następujący* istnieje jesz 
cze od czasów ś redniowiecza żargon 
złodziejski, a w nim znajdują się wy­
razy hebrajskie, z czego możnaby wno­
sić, że w wiekach średnich było mię 
dzy żydami dużo prżestępców.' Pewien 
uczony wygłosił nawet zdanie, że ży­
dzi i cyganie stanowią jeden naród, 
lecz ja  uważam to za bezzasadne; nie­
ma natomiast wątpliwości, że jeśli w 
żargonie złodziejskim istnieją wyrazy 
hebrajskie, to są one pochodzenia ty l­
ko żydowskiego.

— A jak ie je s t zdanie pańskie o ge­
niuszu żydowskim?

— Z tego, com powiedział, że żydzi 
żyli w warunkach, przeciwnych rozwo 
jowi popędów zbrodniczych, wynika, 
że w tych samych warunkach powi­
nien był rozwinąć się u nich geniusz. 
Ale oprócz tego istniał jeszcze powód 
czynny: żydzi zdolni są przystosowy­
wać się do różnych klimatów. Zmie­
niają oni klimat częściej, niż inne na- 
roay. Weź pan dla przykładu fakt, 
jak często wypada żydowi z północnej 
Rosyi udawać się do Ameryki p<>łu 
dniowej. Potęguje to ich siły — emi­
grują bowiem najsilniejsi, a tylko naj 
silniejsi z najsilniejszych mogą wytrwać 
i pokonać wszelkie trudności. Mózg ich 
ćwiczy się, a zdolności umysłowe się 
zaostrzają. Zauważyłem, że tam. gdzie 
żydzi pozostawali długo w jednym kli­

macie, ich rozwój ogólny ulegał zata­
mowaniu.

— Jeśli tak, to czy wynika stąd, że 
gdy żydzi uwolnią się od prześladowań 
i osiądą w kraju własnym, rozwój ich 
będzie gorszy, niż obecnie, a ilość ta­
lentów spadnie?

— Bynajm niej— odrzekł na to Lom­
broso.—Nie jest bynajmniej dowiedzio­
ne, że w razie zmiany warunków, zmie­
niają się też rezultaty rozwoju umysło­
wego. Udzielić odpowiedzi na pytanie 
pańsKie nie mogę, brak bcwiem na to 
materyału. Aie w<s "Włoszech znajdują 
się rodziny żydowsKie, które żyją tam 
od kilku stuleci, a nie widać u nieb 
żadnego nienormalnego rozwoju, ani 
skłonności do przestępstw. Przeciwnie, 
wydały one wielu znakomitych żydów. 
Oprócz tego, kiedy się mówi o życiu 
żydowskiem, ewentualnie w warunkach 
pokojowych i normalnych, należy wziąć 
pod uwagę, że wtedy rozwiną się spe- 
eyalnie żydowskie właś iwości, czyli, 
że ostatecznie zyska się tyle, ile się 
straci. Nie należy również zapominać, 
że aczkolwiek prześladowania żydów 
osłabiają w nich skłonności wystę; ne, 
a potęgują zdolności umysłowe, można 
sobie jednakże wyobrazić warunki in­
ne, Które doprowadzą do tych samych 
rezultatów; nie można zaś twierdzić, że 
takie warunki nie istniałyby, gdyby 
żydzi żyli bezpiecznie na równi z inny­
mi narodami.

Wywiad u maryawity.

Współpracownik (Kraju* miał wywiad u do­
legali maryawirkiego, bawiącego w Petersburgu, 
generała Kowalskiego. fŁó. mo* a toczyła się po 
rosyjsku tak, że p. Kowalski nie podejrzewał 
wcale, ie  j< go interlokutor jest polakiem.

Okoliczność ta — pisze współpracownik (K ra­
ju*—niewątpliwie bardzo dfidatnio wpłynęła na 
naszą ro/mowę, ponieważ p. K mówi pł-nnie pa 
rosyjsku, kocha zuodoie z zasadami swej reliioi 
wszystkie narodow ości,,—oprócz, jak mi się zdaje, 
polskiej, o której niejednokrotnie w czasie roz­
mowy naszej wyrażał s.e nadei niepochlebnie.

Minister mar/awicki zapewnił, że maryawici 
uznają wszystkie dogmaty kościoła katolickiego, 
oprócz nieomylności papieża, i to dopiero od cza­
su, gdy sam Rzym zerwał z m<>ryawiiami.

Nu zapytanie, jaki jest stosunek maryawitów 
do spraw narodowościowych, Kowalski odparł:

— N.e uznajemy żadnych, stoimy całkiem 
poza polityką, pragniemy, aby wszyscy się ko­
chali jak bracia

— Czy prawna, co wydrukowało (Now. Wrem » 
w dniu przyjazdu panów do Petersburga, że pani 
Kozłowska wychowała się w rodzinie rosyj­
skiej? — pytał dalej dziennikarz

— To nie jest prawda. Kozłowska jest wnu­
czką magnata polskiego Pułaskiego i w domu 
Pułaskich się wychowała.

— Czy panowie zaprzeczycie wiadomości, po­
danej przez (Now. Wrem ».

— Nioma potrzeby, ponieważ, jak mówiłem, 
sprawy narodowościowe są dla nas zguła obo­
jętne.

— Jaki jest stosunek maryawitów i marya- 
wityzmu dc. Rosji?

— Pragniemy być mostem, któ.y polaków, 
ciążącyi h dotychczas, niestety, do Rzymu, połą­
czy z rosyanami i inną bracią słowiańską.

— Hu liczycie obecnie zwolenników?
— Około 200 tys. jawnych.
— Z jakich kia.-, przeważnie?
— Z włościańskich. Z inteligencji bardzo 

mało, chociaż pewien ruch objawia się obecnie 
w koła. h nłndzieży uniwersyteckiej w warszawie.

— Jakie są wasze widuki i eele na przy­
szłość?

— W Królestwie iraryawityzm krzewi się buj­
nie, przeszedł on też do Litwy, staramy się za­
szczepić go na Śląska, a stamtąd znajdzie praw­
dopodobnie drogę do Czech. Z pomocą Bożą, 
sądzimy, uda się nam z czasem wytworzyć wy- 
znaLio ogOlno-słowiańskie

Na zapytanie, czy nie lepiejby było odrazu 
wprowad/.ić język liturgiczny i taiosłowiański, 
oraz obrzęay kościoła wschodniego, Kowalski 
oświadczył, że maryawici me mają nic w zasa 
Qzii prze iw ko temu, lecz na razie zraziłoby to 
wielu i zaszkodziło sprawie.

Następnie p. Kowalski wyrażar swe zachwyty 
naa Petersburgiem, mówiąc:

— Jesteśmy zachwyceui.roczarowani. Tu zna­
leźliśmy to, czegoiim/ naprózno szukali w Pol­
sce: serca przepełnione miłością do Chrystusa 
i do bliźnich. Tu nas zrozumiano i na miłość 
naszą odpowiedziano miłością, podczas gdy spo 
łeczeństwo polskie traktowało nas jak wrogow, 
obrzuciło błotem; pan nie wie, ileśmy od tego 
społeczeństwa doznali krzywd krwawych...

Na zakończenie dziennikarz zapytał o bi­
skupa.

Twarz p. Kowalskiego, dotąd spokojna, nagle 
kurczy się, drobne oczy m .erią go niepownem 
spojrzeniem.
» — Biskupa będziemy mieli za rok najdalej, 
może bardzo prędko. Nie mogę panu powiedzieć...

— Przepraszam, nie chodzi mi o nazwisko, 
lecz o zasadę. Nie jestem wprawdzie teologiem,

lecz tyle wiem, że nie może?się człek sam ogło­
sić biskupem, potrzebna jest konsekracja.

— A jeżeli—przerywa niecierpliwie p. K.— 
my mamy gotowego, prawdziwego biskupa, który 
lada dzień jawnie do nas przystanie?

Tu nagle spostrzega, że powiedział to, czego 
wyjawić nie powiaieu był, łub nie chciał, i to­
nem Liemal szorstkim dodaje:

—■ Poco mnie pao pyta o to wszystko? Ani 
na jedno pytanie pańskie więcej nie odpowiem.

Z izb prawodawczych.
X  W toku dyskusyi Dumy w sprawie powięk­

szenia etatów niektórych instytucji sądowych po­
seł Parczewski zażądał przyznania kredytu do­
datkowego dla sądów gminLych w Królestwie 
Polskiem w sumie 50,000 rb. zamiast 10,000 rb.. 
zaprojektowanych przez ministerstwo. Motywy 
tego żądania były oparte na danych następują­
cych: Działalność sądów gminnych szybko wzra­
sta. W r. 1894 było w Dicb spraw 446,551, 
dziesięć zaś lat później 614,158, śreonio na 377 
sądów przypadało po 1,900 spraw Skarb wyzna­
cza na petrzeby tych sądów 230,500 rb., to jest 
po 632 rb. na każdy sąd. Munster uznaje po­
trzebę podwyżki do 700 rb., czyli, że należy pu- 
większyć ogólną sumę wydetków na sądy do 
50 000 rb., mimo to skarb redukuje podwyżkę do 
1000U rb. Według art. 476 ustaw sądowych, 
wydatki nr -ądy gminne winien opłacać skarb, 
jedaak w Królestwie Polskiem zbierane są spe- 
cyalne opłaty w formie dodatku do opłat świa­
dectw przemysłowych i składek ubezpieczenio­
wych, co daje rocznie 450,000 rb. Nadto opłaty 
sądowe dają 180,OOu rb., specyalne opłaty, prze­
widziane w budżecie, ć49,8->7 jh., a więc ogórem 
wpływa do skarbu państwa 1,079,687 rb., wydat­
ki zaś wynoszą 959,860 rb., skarb zatem osiąga 
czy o tego zysku 119,827 rb.

I Pominie „ednak tak rzeczowych argumentów. 
Duma większością głosów propozycję odrzuciła. 
Głosowali przeciwko tej propozycji: prawica oraz 
większość październikowców.

Propozycja posła Parczewskiego przepadła 
jednak raczej z formalnych względów. Referent, 
p. Czernickie oświadczył, iż Duma nie może 
wprowadzać zmian, podnoszących etaty w drodze 
poprawek, wskazał zaś na drogę zwykłej inieya- 
lywy prawodawczej.

X  Na wypadek odrzucenia przez Dnmę pań­
stwową projektu wyłączenia Chełmszczyzny z ob­
szaru Królestwa Polskiego, lub odroczenia tego 
projektu, chełmskie bractwo prawosławne pole­
ciło bractwom parafialnym, któcych liczba obe­
cnie wynos, 310, ażeby niezwłocznie po takim 
fakcie wysłały protest zbiorowy, iż nie chcą za 
nic pozostawać nadal w Polsce, lecz będą pro­
siły o rozstrzygnięcie tej sprawy prze władzę 
Najwyższą.

X Ustęp w mowie piątkowej Stołypina, w 
którym premier ostro krytykował zarówno lewi­
cę, jak i prawicę Domy, uważają w kuluarach 
za charakterystyczny zwrot rządu ku ceutrum, 
a także za oh;aw niezadowolenia rządu z po- 
stęikówr prawicy. Wobec tego, ceutrum Dumy, 
jak mówią, postanowiło nie wchodzić odtąd z 
prawicą w żadne sojusze ani porozumienia.

X  Komisja nietykalności osobistej uchwaliła 
art. 8 wniosku o (stanach nadzwyczajnych*. We- 
d.ug tego artykułu m.nister wojny, spraw we­
wnętrznych i namiestnik Kaukazu mają prawo 
dawan.a instrukcji głównym naczelnikom danej 
miejscowości; rozkazy ty ;h naczelników mogą 
być zniesione przez radę ministrów W raue 
przerwy komunikacji, władza przechodzi do 
przedstawiciela władzy wojskowej, gdyby zaś go 
nie było, do przedstawiciela władz; administra­
cyjnej

X Komisja interpelacyjna na posiedzeniu w 
d. 4 b. m. uchwaliła wnieść interpelację do rzą­
du o niezgodne z ustawami postępowanie guber­
natora siedleckiego w sprawie Kościoła katoli­
ckiego r  Opolu.

W dyskusyi nad tą interpelacją członkowie 
komisji z prawicy dowodzili, iż ze strony władz 
niema żadnego czynu nielegalnego, gdyż kościół 
opolski w swoim czasie przeszedł był pod opie­
kę duchowieństwa prawosławnego, które jedynie 
tylko nie korzystało z gmachu kościelnego. W ięk­
szość członków komisyi uznała wszakże przyto­
czone we wniosku dowody :a  dostateczne do 
uzasadnienia interpelacji. Zwrócono zwłaszcza 
uwagę na takie czyuy, jak świętokradcze wyko­
pywanie trupów i niewypełnienie przez władzę 
miejscową Najwyżej zatwierdzonego postanowio- 
nia rady minmrów. Interpelacja wniesiona bę­
dzie na p lenum  Demy prawdopodobnie na naj- 
blizszem posiedzeniu, tu jest dziś.

X W icem inister spraw wewnętrznycn, Kry- 
zsoowsKjj, w rozmowie z jear.ym z posłów z 
frakcji paźaziernikowców oświadczył, że równo­
uprawnienie żydów pociągnęłon; za sobą zagar­
nięcie przez nieb wszystKich zawodów wyzwolo­
nych. Rząd nie mysi' wnosić żadnych projektów 
co ao K w e s ty i  żydowskiej , pozostawia to in i­
cjatyw ie Dumy. N astępnie wiceminister . od .ł, 
co następuje: Praw ica zgodziłaby się prawaopo 
dobnie na zniesienie grani -y osiedlenia żyaów, 
gdyby postanowiono nie dopuszczać zydó.c ao 
służD; państwowej i do odbywania powinuosci 
wojskowej.

X Podkomisja parlamentarna przy rozpatry­
waniu projektu prawa, opracowanego przez mi­
nisterstwo handlu i przemysłu, postanowiła, iż 
do warsztatów, handlu i zakładów przemysło­
wych nie powinni być przyjmowani chłopcy przed 
rokiem 13 ym, o ile otrzymali wykształcenie 
elementarne, i 14 ym — jeśli są nieczytelni.

X Prezpaen parlamentarnej komisyi do spraw 
samorządu lokalnego wybrany został Piotr Bała-

szew z umiarkowmej prawicy szambelan, dawny 
porucznik pułku huzarskiego bracławskiepo, po­
wiatowy marszałek szlachty, poseł z gub. podol­
skiej. Na wiceprezesów powołano: ks. Golicyna, 
październikowca oraz Glzbowa, również pażdzier- 
nikowca. dawnego naczelniKa ziemskiego w pow 
nieżyńskim Sekretarzem komisyi został Nicklu 
dow.

X Podczas ohrad nad wyznaczeniem kredy­
tów na utrzymanie szkół rolniczych Duma kil­
kakrotne wyrażała żądanie, by zreorganizowano 
szkolnictwo rolnicze. Uznając słuszność tego ży­
czenia, ministerstwo rolnirtwa utworzyło kort- 
syę specjalną do spraw oświaty rolniczej niższej 
i średniej. P iace komisyi prztsłano de binra 
szkolnego przy ministerstwie, celem wysłuchania 
jego opinii. Biuro uznało za niezbędne zwrócić 
szczególną uwagę na oizs„o szkol/ włościańskie 
rolnicze, na urządzanie szkół wiejskich i wogóle 
na rozwój oświaty pozaszkolnej. Po zakończeniu 
pracy biura odpowiedni wniosek ustawodawczy 
w tej sprawie zostanie złożony Dumie.

X Do kasy oszczędności przy Dumie pań 
stwowej, otwartej dopiero niedawno, posłowie 
składają już swe oszczędności. c*aru posłów wło­
ścian złożyło jnż po tysiąc rubli.

Generał Suchomlinow-
W ubiegłą niedzielę żegnał Kijów 

generał-gubernatora kijowskiego, opusz­
czającego swe stanowisko dla objęcia 
nowego urzędu naczelnika generalnego 
sztabu, generała kaw alerii Włodzimie­
rza Suchomlinowa.

Od kieay urząd generał-gubernator- 
sbi egzystuje, żaden wyjazd gen.-gu­
bernatora nie wzbudził takiego żalu. 
I nic dziwnego. Odchodzący gen.-gu­
bernator Suehomlinow posiadał nie­
zwykle zalety charakteru i serca. De­
wizą jego we wszystkich jego czynno­
ściach było: „spełniam mój obowiązek, 
nawet gdy on jest ciężki, starając się, 
aby był jak  najm irej ciężki dla mych 
podwładnych". To jego poczucie obo­
wiązku, połączone z uczuciem ludzko­
ści, były wynikiem głęboko wknrzenio- 
nej w jego duszy idei sprawiedliwości, 
która nim zawsze kierowała.

Został on naznaczony naczelnikiem 
kraju naszego w chwili nader ciężkiej. 
Nominacya ta zasiała go zagranicą, do­
kąd był wyjechał dla kuraoyi. Przer­
wał ją—by śpieszyć z powrotem. Przy­
był ao Kijowa zaraz po pogromie ży­
dowskim. Wślad za lem wybuchły w 
całem państwie, nie wyłączając i kraju 
naszego, rozruchy agrarne. Rozpoczęła 
się wśród ciemnych mas ag.tacya wy­
borcza do pierwszej Dumy. Władze 
miejscowe straciły wszelki grunt pod 
sobą i niezaradnie żądały tylko siły 
zbrojnej, którą generał-gubernator nie 
rozporządzał, gdyż wojska z Dalekiego 
W chodu jeszcze nie wróciły, a pułki 
konsystnjące w powiatach naszych, 
były zabrane dla tłumienia azikich 
rozruchów w centralnej i wschodniej 
Rosyi.

W tak bardzo niepomyślnych wa­
runkach co zrobili inni generał guber­
natorowie? Zebrali resztki siły zbroj­
nej, któremi mogli rozporządzać, po- 
formowali oddziały Karne, które zja­
wiały się na punktach rozruchów 
zawsze zapóźno, paDły wsie, strzelały 
do zbałamuconych tłumów i nie tylko, 
że spokoju nie sprowadzały, ale niena­
wiść klasową i dzikość czerni jeszcze 
bardziej rozpalały. Gtnerał Suchomli- 
now zupełnie inaczej pojął swój obo­
wiązek.

Mimo setek wyroków śmierci, które 
otrzymywał, dzień wr dzień piechotą, 
bez żadnej eskorty, obchodził miasto. 
Żadnych oddziałów karnych nie for­
mował i formować nie potrzebował, 
gdyż siłą swej wuli zmusił przedstawi­
cieli naszej admimstracyi do ocucenia 
się ze zwykłej apatyi i nie dopuszczania 
do rozruchów, lub stłumienia ich w za­
rodku.—Osobistą przezornością i zapobie­
gliwością osiągnął to, że ze wszystkich 
prowincyi państwa, kraj nasz najmniej 
ucierpiał w epoi e rewolucyi.

Ale to nie największa jego zasługa.
Podczas gdy w innych generał-gu- 

bernatorstw ach srożyły się czarno-se- 
cinne bojówki, gdy swobodnie krzewiła 
się waśń między różnymi narodowościa­
mi i religiami, w naszym kraju do takich 
ekscesów nia doszło. Naczelnik nasze­
go kraju uważał, że jego świętym obo-

Z teatrów 
węgierskich.

—o—
Teatry peszteńskie są zawsze prze­

pełnione, bez względu na czas i porę. 
Chyba, że na repertuar dostanie się 
jakiś ckliwy dramat lub filozoficzna 
sztuka, napisana przez węgierskiego li­
ter., ta. Wtedy ani harpunem nie przy­
ciągnie publiczności. Takiemu losowi 
ulegają przedewszystkiem wszelkie dra­
maty, wierszem, czy proza, nagrodzo­
ne przez królewską akademię umieję­
tności. Upadają po dwóch przedsta 
wieniach, a dyrektorzy teatrów bi ją 
się ich, jak  ognia. Nie świadczy to 
bynajmniej źle o autorach dram aty­
cznych, rodzących się w pięknej krai­
nie wigierskiej. Błędem ich je s t je  
dynie to, że nie u n itśą  wybrać drogi 
pośredniej, lecz tworzą i piszą, albo dla 
kilkudziesięciu wybrańców, albo też 
dla galeryi. Czasami znajdzie się szczę- 
śliwitc, któremu wpadnie do głowy 
myśl napisania sztuki, odpowiadającej 
gustowi członków kasyna z Lipótvaros, 
p ątej dzielnicy Budapesztu, zamieszka­
łej przez dobrze odżywioną plutokraty- 
czną demokracyę, świeżo uszli chi onych 
dostawców nadwornych i byłych, lub 
przyszłych dyrektorów różnych insty* 
tucyi handlowo-spekulacyjnych.

Takim szczęśliwcem był Ferenc Mol- 
nar, którego „Dyabeł" do dziś nie 
schodzi z repertuaru, a obiegłszy wszy­
stkie sceny Europy i Ameryki, dostał 
się wreszcie na ekran kinematografu. 
Molnar utrafił w ton właściwy, a ka­
syno lipuivnroskie poparło go z całym 
zapałem i—jak się poważało — ze skut 
kiem. Autor zyskał sławę i jest na 
najlepszej drodze do zrobienia milio­

nów, chociaż ani jeden poważny kry­
tyk nie obszedł się nazbyt delikatnie z 
jego „Dyabłem" i zawartą w nim filo 
zofią moralną.

W  Budapeszcie do teatru chodzi 
każdy, ale urzędnik, nauczyciel, czy 
rzemieślnik zadawalnia się skromnem 
miejscem w tyle parteru lub galeryi, 
podczas gdy loże i fotele Zajmuje wy 
łącznie świat handlowy i ten decyduje 
stale o powodzeniu, albo „klapie" sztu­
ki. Dzirje się to prawie na całej kuli 
ziemskiej, ale nigdzie chyba nie uwy­
datnia się tak jaskraw a zależuość au 
torów scenicznych od cechu Merkure­
go, jak w stolicy węgierskiej. Mocarni 
panowie mień by nie mają zbyt wiel­
kiego zaufania do produktów krajo­
wych i wolą import obcego, byle zu 
pełnie modmgo towaru. Etykieta za­
graniczna jest zawsze jeszcze pierwszy m 
warunkiem podboju widzów z lóż i fo­
teli. Dla galeryi i dalszego parteru 
ma każda dyrekeya w zapasie kilkana­
ście ładnych, choć przestarzałych dra­
matów, tragł-ayi, czy operetek, ceszą- 
cych się opinią, „robiących kasę".

Drugą insty tucją , nadającą ton sztu­
ce, jes*t prasa miejscowa. Dzienniki 
peszteńskie zależą jednak, Dodobnie jak 
i teatry, od tych, którzy mają pienią­
dze na prenumeratę i anonsy, a więc 
znowu ód panów z Lipótvaros. Piszą 
zatem tak, aby ich nie zrazić i aby im 
się przypodobać. Zresztą trzy czwarte 
dziennikarzy peszteńskich—to dobrzy 
kupcy, choć kiepscy literaci. Ich ge- 
szefciarska żyłka objawiła się w tych 
dniach najlepiej w żądaniu wielkich 
gazet tutejszych, które di'maga ją  się 
od dyrekcyi prywatnych teatrów ry ­
czałtowych pauszali za ogłaszanie re­
pertuaru i komunikatów, natomiast 
zrzekają się stałych biletów wstępu. 
Wprawdzie w Paryżu utarł się p do- 
buo zwyczaj, że nietylko repertuar ty­

godniowy, ale i recenzya je st w rze­
czy w ist ści płatnym inseratem, jednak­
że Budapeszt nie je st jeszcze Paryżem, 
a prywatne teatry peszteńskie, mające 
dzienn.e 1,500 do 2,000 koron wyda­
tków, nie mogą sobie pozwolić na o- 
płacanie uaraczu całej plejadzie pism 
pet yodycznych.

Jednem słowem, istnieje mnóstwo 
powodów, niedopuszczających do utrzy­
mania bodaj jednaj sceny na takim 
poziomie, na jakim znajduje się np. 
teatr Krakowski, gdyż nawet hojnie 
przez kraj i miasto uposażony „Teatr 
narodowy" (Nem ze u szinhaz), zbywa pu 
bliczność powtarzaniem aż ao znudze­
nia „Romea i Julii", „Hamleta", „Wal 
lensteina", „Jonnny d'Arc“ i wogóle 
wszystkich tych sztuk, jakie teatry 
stołeczne muszą grywać od czasu do 
czasu, aby w s, rawozdaniu rocznem 
pochwal ć się „pietyzmem" dla reper­
tuaru klasycznego, a prowincjonalne 
galicyjskie wystawiają w każdą sobotę, 
o ile go-zczą w Brodach, Tarnowie, 
lub Złoczowie; robią to zaś dla podre­
perowania kasy, ponieważ sturozakon- 
»a publiczność woli zawsze jeszcze „In 
trygę i miłość", niż „"Wesele" albo 
„Kordyana".

„Wigszinhaz" (Komedya) g ra wszy­
stkie nowości, mniej pikantne po czte­
ry razy, inne po pięćdziesiąt.

„Nepszinbaz" (Teatr ludowy) jeździ 
przez cały rok obecny po prowincyi; w 
jego wspaniałym budynku gości teraz 
„Teatr narodowy" aż do czasu wykoń­
czenia budowy własnego gmachu.

„Magyar szinhaz" (Teatr węgierski) 
jest, wbrew swojej nazwie, miejscem 
popisu autorów obcych i rzadko ki dy 
wystawia sztukę, wyszłą z pod pióra 
madziarskiego dramaturga. Same rze­
czy francuskie, niemieckie, włuskie i 
rosyjskie. Obecnie przyszła kolej na 
polskie. W przygotowaniu je s t „Han­

ka" (Moralność pani Dulskiej) G. Za­
polskiej; później pójdzie ładny i stylo­
wo napisany dramat wierszem którego 
autorką jest lwowska poetka i powie­
ściopisarka, używająca ps* udonimu Ksa­
wery Maryan. Dramat nosi tytuł „Va- 
razs^tok" (Czary); na scenach pol­
skich—niewiadomo dlaczfgo—nie był 
dotychczas wystawiony. Dyrekeya te­
atru węgierskiego myśli również o na­
byciu „Skiza" Zapolskiej i „W małym 
dt.raku" T. Rittnera. „Kiraly szinhaz" 
(Teatr królewski), gra wciąż operetki 
nowe i stire . Z świeżych godna zano­
towania i przekładu jedna: „Van de 
nincs“ (Jest i niema), wreszcie „Ma- 
ry-ann", operetka napisana przez p. 
Hąjó na tle i motywach angielskich, a 
więc zyskująca poklask węgrów*, pra­
gnących za wszelką cenę czegoś wiel 
kobrytyjsbiego.

Inne, pomniejsze świątynie sztuki, 
przeznaczone dla pizedmieszozan, kar­
mią swoich widzów zgnitą literaturą 
karczemno-kryminalistyczną, siejąc za­
razki wszelkiego brudu w nawpół dzikie 
umysły woźniców i ceglarzy, którzy 
swemi dwudziestuhelerzówkami okupu­
ją  dwie gudziny silnych wzruszeń i 
podniecenia, działającego zgubniej mo­
że, niż alkohol.

Pisząc o ttatracb peszteńskich, nie 
mogę nie wspumnieć o stuletniej rocz­
nicy urodzin jednego z największych 
aktorów węgierskich, obchodzonej tu 
bardzo uroczyście.

W tych dniach upłynęło r^wne sto 
lat od chwili, gdy w domu Józefa Bern­
steina, „przybocznego ży ia" węgier 
skiego palatyna arcyksięcia Józefa, 
przyszedł na świat słynny ze swych 
dziwactw i talentów, zapoznany ge­
niusz, lekarz, żołnierz, poeta i aktor — 
Kami Hugo.

Więcej awanturniczego i ruchliwego 
życia n ikt cny ba nie przechodził w os-

tatniem stuleciu. Od małego dziecka 
pała żądzą zostania aktorem, lecz stu- 
dyujfe medycynę. W roku 1830, przeję­
ty m<-przezwyciężoną sympatyą dla 
Polski i polaków, spieszy do Warsza 
wy i bierze udział w całej kampanii, 
nietylko jako lekarz, lecz—kiedy za­
chodzi potrzeba—i z bagnetem w ręku. 
Po upadku powstania powraca do Pe­
sztu z przestrzeloną nogą i krzyżem 
„Virtuti militari ‘‘

Przez czas jakiś zajmował się prakty­
ką lekarską i bardzo prędko zasłynął, ja ­
ko jeden z najlepszych bomeopatów. 
Niezadługo znalazł się jednak na sce­
nie, gdzie stał się odrazu ulubieńcem 
publiczności, grając wszystkie role, od 
amantów do ojców charakterystycz­
nych i czarnych charakterów, jako też 
śpiewając partye basowe i tenorowe, 
co przy jego olbrzymiej skali głosowej 
przychodziło mu z łatwością.

Syt laurów w ojczyźnie, puścił się w 
świat. Był w Belgii, Francyi, a wresz­
cie osiadł w Hamburgu. Tam w r - 1840 
wydał „Pieśni tęsknot starego wędrow­
ca", zbiór pięknych poematów lirycznych. 
Za kilka miesięcy zawitał do Berlina i 
zabrał się do pracy nad reformą sceny. 
Wreszcie przybył do Wiednia. Ordynu­
jąc, jako lekarz - homeopata, grywał 
równocześnie w jednym z teatrów i 
pisał mnóstwo sztuk, które jednak nie 
znalazły wielkiego poklasku.

Zgorzkniały i oburzony na niemców, 
powrócił do Węgier. „Egy magyar Ki­
raly" (Pewien król węgierski), wspa­
niała traged ja  wierszowana, wystawio­
na w Peszcie, zgotowała mu tryum fal­
ny wjuzd do stolicy. Później nieco 
olbrzymiem powodzeniem cieszyła się 
komedya rBaró ós bankar" (Baron i 
bankier), utrzymująca się dotychczas 
ra  repertuarze „Teatru narodowego". 
Równocześnie wydał Hugo „Psalmy 
biednego poety", rzewne, choć przepeł-

ne wieszczej ambicyDpieśni, w których 
krył się już zaród jego przyszłej cho­
roby.

Żądza światowej sławy pognała go 
znowu do Paryża. Tam zetknął się z 
Adamem Mickiewiczem i całą emigra- 
oyą polską, z którą utrzymywał przy­
jazne stosunki. Słynny Jnles Janin 
wprowadził go w tamtejszy świat lite­
racki i Karol Hugo stał się w krótkim 
czasie pewnego rodzaju prorokiem, 
grupującym koło siebie gromadkę mi­
styków międzynarodowych. Nie porzu­
cał przytem sceny.

Tryumfy jego „Kupca z Marsylii" 
w Berlinie zwabiły go z powrotem do 
tego miasta. W ystąpił tam w r. 1861 
z odczytami, ale publiczność i prasa 
przvjęła jego filozoficzne traktaty kpi­
nami i śmiechem. To nagłe niepowo­
dzenie wpłynęło na niego tak depry­
mująco, że mózg jego przestał funkeyo- 
nować normalnie i Karol Hugo rozpo­
czął zwracać na siebie uwagę różnemi 
dziwactwami. Rzucał się na wszyst­
kich i pisał paszkwile, w których de­
ptał najwyżej postawione os<?bistości, 
tak, że jedynie orzeczenie psychiatrów, 
jacy uznali go za obłąkanego, wyrato­
wało go od więzienia.

Karol Hugo był rzeczywiście chory i 
z utalentowanego poety aktora stał się 
pośmiewiskiem całego świata, jeździł 
bowiem od miasta do miasta z tak 
zwanemi kantumimicznemi przedsta­
wieniami, aż wreszcie w r. 1877 śmierć 
wyzwobła jego skołatanego ducha, tuż 
przed pt dniesieniem kurtyny w medy- 
olańskiro teatrze Sauda Radegonda.

Węgrzy uczcili stuletnią rocznicę 
jego uro izin uroczystym obchodem, a 
dziś mi ślą o sprowadzeniu do kraju 
zwłok nieszczęśliwego artysty.

Budapeszt.

Czesław Lukaszkiewicz.

I
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wiązkiem jest przestrzegać prawo, i 
broriić każdego mieszkańca kraju od 
wszelkiego gwałtu i bezprawia. Wielu 
jego podwładnych starało się sparali­
żować jego sprawiedliwe rozporządze­
nia, szukało przeciwko niemu oparcia 
w instancyach wyższych, ale generał 
Suchomlinow nigdy swego sposoou 
działania nie zmienił. Wtenczas różne 
związki, mające na celu przewrót pań­
stwowy w kierunku reakcyjnym, roz­
poczęły swą robotę. Oszczerstwem, in- 
synuacyami w gadzinowej prasie, fał 
sżywymi donosami chciały mu Zatruć 
życie Ale generał Suchomlinow stał, 
jak  mur i niczem nie dał się zachwiać.

Cóż więc dziwnego, że, gdy kraj do­
wiedział się o jego powołaniu na inne 
stanowisko, zaszczytniejsze i wyższe, 
ale dalekie od nas, z którego już nie 
będzie mógł rozciągać swej opieki nad 
g n ę D io n y m .  i karcić napastn.ka, że kraj 
nasz, mówię, we wszystkich warstwach 
odczuł głęboki żal za mężem, który 
w tak ciężkich chwilach rządząc, sta­
rał się sprawiedliwość w nim zacho­
wać.

Żegnali odjeżdżającego generał - gu 
Dernatora Suchomlinowu przedstawicie 
le wszystkich stanów, wszystkich urzę 
dów, wszystkich narodowości, wszyst­
kich wyznań i wszystkich organizacyi, 
zegnali go serdecznie, z niekłamanem. 
szczerem uczuciem.

Z jego odjazdu cieszyli się chyba 
zwolennicy wszelkiego rodzaju nadu­
żyć i bezprawi, upozorowanych hasła­
mi fałszywego patryoiyzmu; ci bowiem 
pod jego rządami działalności swej u- 
prawiać swobodnie nie mogli.

Włodzimierz Grocholski

Pożegnanie W. S u c k l i m a .
W dn 7-ym b. m. odbyła się uro­

czystość pożegnania naczelnika kraju 
W Suchomliuowa. po nabożeństwie 
o g. 10-ej zebrali się wszyscy miejsco­
wi i przybyli z innych gubernii przed­
stawiciele rządowych, publicznych i i 
scytucyi dobroczynnych i naukowych to­
warzystw. Byli więc wyżsi wojskowi 
z pomocnikiem dowodzącego bar. Zal- 
ca na czele, gubernatorzy kijowski, po­
dolski kwołyriski, gub. marszałek szlach­
ty ks. Repnin, wyżsi urzędnicy wszyst­
kich wydziałów, wreszcie różne depu- 
tacye. Gdy gen. Suchomlinow wszedł 
do dużej sali, przemówił doń bar. Zal- 
ca. Następnie wystąpił ks. Repnin, któ­
ry  złożył gen.-gubernatorów i adres od 
naczelników różnych wydziałów i przed­
stawicieli różnych miejscowych msty- 
tufiyi rządowych i publicznych. Adres 
mieścił się w artystycznie wykonanej 
szkatułce srebrnej. Deputacya od za­
rządu miejskiego ofiarowała p Sucho- 
mlinowowi obraz Michała Archanioła, 
przyczem prezydent miasta wygłosił 
krótką pożegnalną mowę. W odpowie­
dzi na wszystkie przemowy gen.-gu- 
bernator wyraził żal z powodu opu 
szczania Kijowa, oraz podziękował za 
serdeczny względem niego stosunek.
0  g. 12-ej zaczęły się schodzić osoby 
prywatne, pragnące pożegnać ustępują­
cego naczelnika kra]u W sali zebrały 
się deputacye od Maryjskiego Towa­
rzystwa sióstr miłosierdzia, T-wa ryba­
ckiego, T-wa dobroczynności, zarządu 
Czerwonego Krzyża, T wa pomocy bie­
dnym uczniom szkół miejskich, T-wa 
opieki nad małemi dziećmi szeregów 
tów, T-wa „Oświata" i R K. T wa do­
broczynności. Wszystkie T-wa złożyły 
adresy. Wimieniu urzędników kancela- 
ryi gen.-gubernatora s^ef jej Niewie- 
row złożył album, óprócz tego delcga- 
cye włościańskie ofiarowały chleb i sól 
oraz adresy. Rabini cywiini kijowscy, 
Gurewicz i Aleszkowski, oraz rabin 
duchowny Aronson ofi irowali biblię w 
ozdobnej oprawie ze stosownym napi­
sem, przyczem pierwsi dwaj w krót 
kich słowach wyrazili wdzięczność w i- 
mieniu ludności żydowskiej. Po dru- 
giem nabożeństwie gen. Suchomlinow 
przyjął delegncyę pań, przedstawicielek 
różnych oświatowych i dobroczynnyi b 
instytucyi. Jedna z nich po przemo 
w ie ofiarowała żywe kwiaty w srebrnym 
koszyku.

Z instytucyi polskich w imieniu R. K. 
T-wa dobroczynności prezes jej, 
dr. Michał Pietkiewicz, odczytał i wrę­
czył gen.-gubernatorowi adies następu­
jącej treści: „Ekseelencyo, Wielce Sza­
nowny Włodzimierzu Aleksandrowiczu! 
Kijowskie Rz.-Kat. T-wo dobroczynności, 
dowiedziawszy się o ustąpieniu Waszej 
Ekscelencyi z zajmowanego stanowiska 
naczelnika Poł.-Zach. kraju, przyjęło tę 
wiadomość ze szczerem, niekłamanem 
uczuciem żalu, ponieważ widziało w 
osobie pańskiej nietyiko erergicznego
1 sprawiedliwego naczelnika powierzo­
nego Mu kraju, ale i zacnego, ludzkie­
go i bezstronnego działacza, współczu­
jącego potrzebom c'erpiącyob. Wysoko 
ceniąc te osobiste przymioty pańskie, 
zarząd kij. Rz. Kat. T-wa dobroczynno- 
ci ma zaszczyt wyrazić Waszej Eksce- 
lem yi w imieniu T-wa najgorętsze ży­
czenia pomyślności i szczęścia w dal­
sze! Jego działalności1'.

W imieniu T-wa „Oświata** przemó 
wił prezes, p. Józefat Andrzejowski, w 
te s'owa:

„Ekscelencyo, Włodzimierzu Aleksan­
drowiczu! Zarząd polskiego T-wa „0- 
świata1*, dowiedziawszy się, że Pan o- 
puszcza stanów rsko naczelnika kraju 
Pol Zachodniego, ma zaszczyt prosić 
Ekscelencyę o przyjęcie wyrazów 
wdzięczności za względność i przychyl­
ność, jaką Pan niejednokrotnie wyka­
zał w stosunku do naszego Towarzy­
stwa za bezstronność, sprawiedliwość 
i szlachetność, których wspomnienie 
na długo pozostanie wryte w sercach 
naszych. Przy rozstaniu z Panem, 
Ekscelencyo, polskie T-wo „Oświata* 
ośmiela się złożyć Panu najgorętsze ży­
czenia, aby i w dalszej Jego działalno­
ści cieszył się On taką samą ogólną 
sympatyą i szacunkiem, jaki potrafił 
Pan zdobyć u ludności rządzonego przez 
Pana kraju**.

W niedzielę o g. 11 i pół w nocy 
gen. Suchomlinow wyjechał do Peters 
burga. Na dworcu kolejowym zebrali 
się wszyscy przedstawiciele władz 
miejscowych. Do Sarn byłemu gcn.- 
gubernatorowi towarzyszyli starsi u- 
rzędnicy jego kancelaryi. Ze stacyi 
S trny gen. Suchomlinow przesłał do 
wicegubernatora Czychaozewa następu­
jący telegram: „Opuszczając granice
kraju, wspominam naszą wspólną pra­
cę i stosunki pełne ufności, ułatwiające 
powodzenie sprawy, oraz odczuwam ser­
deczność pożegnalnych życzeń. Proszę 
przyjąć jeszcze raz j wyrazić przedsta­
wicielom wszystkich instytucyi ser­
deczną moją wdzięczność za czynne 
współpracownictwo i za wszystko do­
bre, jakiego doznałem w czasie rządze­
nia krajem, oraz serdeczne życzenia 
pomyślności i powodzenia w osiągnię­
ciu wspólnego celu—dobrobytu kraju**.

Sławny okólnik.

W reakcyjnej prasie rosyjskiej stał się sław­
nym okólnik ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie żydów, usilnie przez prasę ię komento­
wany. Był to sobie najzwyklejszy okólnik mini­
stra spraw wewnętrznych z dn. 22 maja 1907 r., 
wyjaśniający, że żydzi, którzy przed 1906 r. za­
mieszkali w Rosji poza obrębom sfery osiedle­
nia, nie powinni być wydalani z powrotem, lecz 
mogą dalej trudnić się interesami.

Okólnik ten nie podoła.! się hr. Konownicy- 
nowi, leaderowi czarnoj secioy odeskiej, który 
zaskarżył p. Stołypina do seoatu o nadużycie 
władzy. Dowodził Konownicyn, że premier po­
stąpił wbrew ustawom, zakazującym kategorycz­
nie pewnego rodzaju żydom mieszkać poza gra­
nicą osiedlenia. Senat administracyjny w stycz­
nia r. b. pozostawił skargę br. K. boz skutau, 
motywując to tern, że hr. K. jest osobą prywat­
ną i że jego interesy osobiste nie zostały przez 
p. Stołypina w niczem naruszone.

Zdarzyło się jednak, że zaania senatorów po­
dzieliły się w tym wypadku tak znacznie, że po­
stanowiono tę sprawę poddać pod rozwagę wal­
nego zgromadzenia senatorów. Ale i tu głosy 
się podzieliły (w maju r. b.) i sprawa została w 
zawieszenin. Pewna część senatorów wyraz ła 
opinię, że p. Srołypin powinien byłby swój okól­
nik przeprowadzi przez Damę, a nie nadawać 
samoistnie prawa zamieszkiwania pewnym kate- 
goryom żydów przez okólnik.

Tymczasem jakichś 28 żydów administracya 
wydal.lt. z Rosyi centralnej, cbociaż powoływali 
się na to, że okólnik ministra spraw wewnętrz­
nych niewątpliwie nadąje im prawo zamieszki­
wania wewnątrz Rosyi. Żydzi ci wnieśli prze­
to skargę do senatu na miejscową administracyę, 
która icb wydaliła.

Senat d. 2 grudnia rozważał sprawę tych ży­
dów i postanowił ją  odroczyć, ponieważ nie jest 
jeszcze wyjaśnione, czy okolnik p. Stołypina ma 
moc obowiązującą czy jej wcale niema.

Walne zebrania członków Związku 
równouprawnienia kobiet polskich.
Dn. 5 grudnia w lokalu biura związ­

ku wzajemnej pomocy osób pracują­
cych odbyło się zebranie członków 
Związku równouprawnienia kobiet. Ze 
branie było bardzo nieliczne — ze 114 
osób stawiło się zaledwie 25 osób Na 
przewodniczącą zebrania zaproszono p. 
Olędzką.

Zostało odczytane sprawozdanie z 
działalności Związku w ciągu roku je­
go istnienia i ze stanu jbgo kasy. W 
ciągu tego okresu czasu Związek urzą­
dził odczyty Feldmana. Stan kasy 
przedstawia się względnie pomyślnie, 
gdyż Związek jest w posiadaniu przesz­
ło 200 rb. gotówką.

W krótce po zaczęciu się zebrania 
miało miejsce zajście, niezbyt licujące 
z ogólnym charakterem Związku. Jed 
na z członkiń zarządu, p. Nowińska, 
po krótkiej rozmowie z sekretaizem 
zarządu, p. E. Szmitową, zabrała głos, 
oświadczając, że, ponieważ prawo wstę­
pu na zeDranie posiadają tylao człon­
kowie, wszyBcy goście ~ędą proszeni o 
opuszczenie sali; wyrok ten p. Nowiń­
ska rozciągnęła i na obecnych przed­
stawicieli paru pism miejscowych. Ta 
kie niespodziewane oświadczenie spot 
kano z wielkim zdziwieniem. Jeden 
ze współpracowników „Kij. Myśli**, 
sprawozdawca p. Swirski, zaprotestował 
przeciw takiej decyzyiŻsnządfc czy też 
jego części, twierdząc, że zebranie, ja­
ko walne, powinno odbywać się przy 
drzwiach otwartych. Zabrali też głos 
w tej kwestyi członkowie p. Zakoslel- 
ski i p. W. Rogowski, którzy gorąco 
przemawiali za pozostawieniem w sali 
przedstawicieli prasy, wykazując całą 
niestosowność wniosku p. Nowińskiej. 
Kwesty a została poddana pod głosowa­
nie, które wykazało, że znaczna więk­
szość członków nie podziela zapatry­
wań zarządu Związku. Uchwalono pro 
sić przedstawicieli prasy o pozostanie 
w sali.

Po załatwieniu zajścia pod dyskusyę 
poddano kwestyę stosunku kijowskiego 
Związku równouprawnienia kobiet do 
jego metropolii, związku warszawskiego. 
Wskazywano przyti-m na uciążliwość 
takiej zależności, głównie polegającej 
na tern, że związek centralny nie chce 
uwzględnić miejscowych warunków i 
często swojem veto przeszkadza kijow­
skiej filii rozwinąć należycie swą dzia­
łalność. Był nawet postawiony wnio­
sek wyodrębnienia się, lecz dla wzglę­
dów materyalnych upadł. Uchwalono 
natomiast żądać od Związku warszaw­
skiego przyznania filii kijowskiej auto­
nomii w najszerszym zakresie.

Z wniosków bieżących długą dysku­
syę wywołał wniosek udziału w pracy 
kijowskiego rosyjskiego T-wa obrony 
kobiet z p. Klaczko na czele. Związek 
powyższy rozwinął w Kijowie szeroko 
swą działalność w kierunau ratowania 
upadłych kobiet; ponieważ wśród ura 
towanych znajduje się wiele polek, za­
rząd równouprawnienia zaproponował 
powyższemu T wu pewien udział w po­
noszeniu kosztów utrzymania przytułku, 
żądając wzamian, aby mu pozwolono 
op.ekować s.ę polkami; T-wo obrony 
kobiet z radością zgodziło się na pro-

pozycyę, projekt atoli nie przyszedł do 
skutku z powodu niezaaprobowania go 
przez związek warszawski. Pomimo, że 
projekt powyższy napotkał* uznanie ze 
streny zebranych, z ostateczną decyzyą 
uchwalono wstrzymać się do czasu wy 
jaśnienia się stosunku między związ­
kiem warszawskim a kijowskim.

Resztę posiedzenia wypełniły wybory. 
Na pierwszem miejscu głosowano na 
kandydatów do zarządu na miejsce 
ustępujących członków. Wybrane 
zostały panie: S. Czarnecka! A Brzo­
zowska, M. Hulanicka i Zofia Duszyń 
ska oraz p. W. Rogowski. Ponieważ 2 
ostatnie kandydatki nie były obecne 
na zebraniu, wybór między niemi nie 
został rozstrzygnięty. W końcu uzu­
pełniono komplet kotnisyi odczytowo- 
dyskusyjnej, pedagogicznej, finansowej, 
bibliotecznej i prowincyonalnej.

Pujiis gimnastyczny P. T. 6.
W ubiegłą sobotę wieczorem odbył się zapo­

wiedziany pierwszy w tym sezonie zimowym po­
pis gimnastyczny członków polskiego Towarzy 
stwa Gimnastycznego.

Popis budził snać znaczno zaciekawienie, bo 
sala P. T. G. nyła szczelnie wypełnioną.

Przed rozpoczęciem się właściwego popisu 
d n h  d-r Mieczysław Waryński wygłosił w krót­
kich, a treściwych wyrazach słowo wstępne, w 
którem podnosił znaczenie gimnastyki z punktu 
widzenia zdrowotnego, nawoływał rodziców do 
zachęcania swych dzieci dc uczęszczani; na 
gimnastykę, aby w ten sposób wypełnić Inkę w 
obecnem wychowaniu, ktoro, uwzględniając prze 
ważnie rozwój władz umysłowych, pozostawia w 
zaniedbaniu rozwój fizyczny młodzieży i jest 
źródłem ciągłych chorób, a w końcu prowadzi ao 
zwyrodnienia.

Na program popisn złożyły się ćwiczenia na 
poręczach, skok, obrazy wolne, piramidy dzie­
siątkowe wolne, ćwiczenia na drążku j obrazy z 
maczugami.

Największą wartość, jako materyał do oceny 
działalności T-wa w dziedzinie gimnastyki, przed­
stawiały obrazy wolne, ćwiczono 5 obrazów z 
chorwack ego zlotu związkowego w r. 1906, po 
przedzonycL malowniczym korowodem Widzie­
liśmy świetną postawę, podziwialiśmy zgodność i 
harmonię ruchów, wykonywanych przy dżwiękacn 
orkiestry przez 16 druhów.

W ćwiczouiach na przyrządach, do których 
stanął zastęp .. 6 osób złożony, obserwować było 
można ten spokój i zimną krew, z jaką wyko­
nywano dość trnanei, zdawaćoy się mogło, kar­
kołomne ćwiczeuia. Burzę oklasków wywoływa 
ły ćwiczenia druha Hulanickiego.

Nader efektowne wrażenie sprawiały ćwicze­
nia z maczugami świetlanemi. Ponieważ jednak 
ku końcowi obrazów niektóre maczugi zagasły, 
ćwiczenia te zostały powtórzone w oświetlonej 
saii i bez płomieni i wywołaty jeszcze żywsze 
okla.ski wśród publiczności.

Ćwiczenia prowadził arnh Radomski, obecny 
kierownik gimnastyki w P. T. G., i na niego też 
w inacznej części przypada zasługa tych dotat- 
nich rezultatów pracy Towarzystwa Gimnastycz- 
neg ;, jakich sobotni popis był dowodem.

W orowadzeniu ćwiczeń na popisio pomagali 
drabowi Radomskiemu druhowie Rutkowski i T. 
Graff, z których pierwszy prowadził zastęp ćwi­
czący piramidy wolne, di ugi — piramidy drabin­
kowe.

Trochę zbyteczną rzeczą było dodanie do pro­
gramu pop.su zapasów. Zapasy bowiem, ani z 
punktu widzenia racyonalnej gimnastyki, ani pod 
względem wychowawczym i estetycznym do spor­
tów poważnych nie mogą być zaliczone i, chociaż 
obecnie bardzo wśród publiczności kijowskiej są 
w modzie, widzowio popisn odczuwali ien kon­
trast, jaki stanowiło ciężkie przewracanie się po 
dywanie dwó h zacięcie ze sebą walczących ciał 
ludzkich z lekkieni, nacechowanemi swobodą 
ruchuw i siła, ćwiczeniami zastępów.

Poza tą drobną zresztą usterką^ której w 
przyszłości, nnm j nadzieję, Poiskie Towarzystwo 
Gimnastyczne uniknie, popis wypadł zo wszech 
miar pomyślnie.

W porównaniu z październikowym popisem 
rosyjskiego T-wa «Sokół», o którym w swoim 
czasie pisaliśmy, popis P. T. G., chociaż ustępo 
wał pod względem trudności ćwiczeń na przy­
rządach, przewyższył go wyrobieniem postawy 
ćwiczeńców i wzorowym porządkiem, zachowy­
wanym ppdczas ćwiczeń, co świadczy o lepszem 
wyrobieniu poczncia karności u ćwiczących.

Tur.

K R O N I K A .

—  Z Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobr. Zwy­
czajem lat ubiegtych, staraniem Tow. 
Dobroczynności lista ofiarodawców, 
uwalniająca od życzeń świątęcznych 
i powinszowań noworocznych, będzie 
d< łączoną do wigilijnego numeru 
„Dziennika Kijowskiego" dla wszyst­
kich prenumeratorów.

Pomieniona lista zamyka się z dniem 
22 go grudnia.

Zapisywać się można w adminislra- 
cyi „Dziennika", w biurze Tow. Do­
broczynności (M.-Żytomierska 8) i w 
kancelaryi klubu „Ogniwo".

—  Z Towarzystwa Dobroczynności. 
Wobec zbliżającego się terminu rozpo­
częcia przygotowań do kiermaszu na 
rzecz Towarzystwa dobroczynności, za­
rząd najuprzejmiej zaprasza osoby, in­
teresujące się sprawą kiermaszu, na ze­
branie, mające się odbyć w piątek dn. 
12 grudnia o godz. 8-ej wiecz. w loka­
lu biura Towarzystwa fc(M.-Żytomier­
ska 8).

—  Walne zebranie członkow P. T G
W niedzielę odbyło się w drugim ter­
minie, a więc bez wzglądu na ilość 
obecnych, nadzwyczajne walne zgrom a 
dzenie członków Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego. Przewodniczył na ze­
braniu druh Żukiewicz, sekretarzem 
był druh Komarnicki.

Pod obrady wniesiony został projekt 
Sekcyi wioślarskiej, która ze względu 
na koszty, jakich wymaga racyonalne 
postawienie tego sportu, uważała za 
pożądane, aby zobowiązać wszystkich 
członków P. T. G., którzy zechcą ucze­
stniczyć w tej sekcyi, do opłacania obo­
wiązkowej składki sezonowej na rzecz 
sekcyi w wysokości rb. 4 za sezon. Po 
krótkiej dyskusyi postanowiono skład 
ki takiej jako obowiązkowej nie wpro­
wadzać, a to ze względu, iż, zgodnie ze 
statutem, wszyscy członkowie Towarzy­
stwa po opłaceniu składki członkow­
skiej mają prawo korzystać z każdej 
gałęzi życia Towarzystwa.

Na interpelacyę jedm go z obecnych, 
przedstawiciel Zarządu dał wyjaśnienie 
o stanie finansowym Towarzystwa, któ­
ry, pomimo iż pozostaje obecnie nie- 
wpłacooych koło 2,000 rb. składek 
członkowskich, jest, ogólnie biorąc, ta­
ki sam, jak na początku r. b.

W końcu zarządzono balotowanie no­
wych członków T-wa. Z 29 podanych 
do balotowania kandydatów przyjęto do 
Towarzystwa 28.

— Wycieczki piechurów Grono człon­
ków P. T. G. organizuje obecnie co nie­
dziela dalsze wycieczki piesze. Naj­
liczniejsza wycieczka, bo składająca sie 
z 12 uczestników, odbyła się w zeszłą 
niedzielę rano. Zebrawszy się o godz. 
9-tej rano w pobliżu cukierni Sema- 
deni’ogo, uczestnicy wyprawy wyruszyli 
przez mogiłę Askolda w stronę Dnie­
pru, następnie lodem ku mostowi kole­
jowemu, gdzie spożyli tradycyjny „bi­
gos*, podegrzany w szopie właściciela 
warsztatu łodzi. Spędziwszy jeszcze pe­
wien czas na lodzie, na uiządzonym 
przez mieszkańców Słobódki Karuzelu, 
całe towarzystwo wynajętemi saniami 
udało się do zatoki Dniepru, gdzie 
mieści się przystań P. T. G., a stam ­
tąd powróciło pieszo do domu o godz 
2-ej po południu Podobne wycieczki 
będą się obecnie odbywały co niedzie­
la. Punkt zborny — kawiarnia Udzia­
łowa o godz. 9 tej rano. Kierunek wy­
cieczki — zależnie od życzenia więk­
szości zebranych.

— Sklep współdzielczo-spoiywczy. Dziś 
o godz. 8 wieczorem w Ogniwie odbę­
dzie się walne zgromadzenie udziałow­
ców sklepu współdzielczo-spożywczego.

— Z powodu ustania cholery w Kijo­
wie i jego okolicy miasto Kijów zosta­
ło ogłoszone za wolne od. cholery.

— Dochody T-wa Tramwajowego Te­
goroczny dochód T-wa tramwajowego 
do dn. 1 grudnia wyraża się cyfią 
2.072,076 td. W ciągu całego roku ze­
szłego dochód T-wa wynosił 2,072,001 
rb. Według przeciętnego obrachunku 
suma docnodów T-wa w roku bieżącym 
podniosła się o przeszło 173 tys. rb.

— Z komisy! mieszanych. Naznaczo­
ne na dz. 6 i 7 grudnia zebrania wła­
ścicieli zakładów rzemieślniczych i pra­
cowników nie przyszły dc skutku dla 
braku prawomocnej ilości zebranych 
Wobec tego członek zarządu miejskie­
go, p. Burczak, zwrócił się do prezyden­
ta  miasta z prośbą o rozesłanie do 
wszystkich zakładów rzemieślniczych 
zawiadomień o powtórnych zebraniach.

—  Okólnik ministra komunikacyi. W  
miejscowycn zarządach kolejowych 
otrzymany został okólnik, w którym 
ministerstwo komunikacyi zaleca wy­
dawanie nagród konduktorom za wy­
krycie pasażerów, jadących bez biletu, 
bez względu na to, czy pasażer taki za­
płaci karę, czy nie. Dotychczas nagro­
dy wydawane były tylko w razie ścią­
gnięcia należnych pieniędzy od podróż­
ni go.

— Otwarcie nowego dworca. Jutro 
o godz. 11 ej z rana odbędzie się po­
święcenie nowego dworca, a o g 12-ej 
m. 20 vt ypuszczony zostanie ostatni po­
ciąg ze starego dworca. Następnie od 
godz. 6-ej z rana dn. 12-go grudnie 
wszystkie pociągi osobowe będą wycho­
dziły i przychodziły już do nowego 
dworca.

— Ogłoszenia w wagonach. Od no­
wego roku zarząd kolei Poł.-Zach. roz­
pocznie umieszczać w wagonach pocią­
gów osobowych reklamy i ogłoszenia 
różnych firm Dochód z'ogłoszeń prze 
znaczony jest dla instytucyi dobroczyn­
nych kolei Poł -Zach.

— Na „Pogotow’0 ". Towarzystwo Po­
gotowia ratunkowego wypuściło na 
sprzedaż specyalne marki 5, 10, 20, 50 
kopiejkowe i rublowe, pragnąc w ten 
sposób umożliwić najszerszemu ogółowi 
społeczeństwa przyjście z pomocą tej 
pożytecznej instytucyi Artystycznie wy 
konane marki z fotografią „Pogotowia* 
będą proponowane w ciągu 10 dni od 
14 do 24 grudnia we wszystkich skle­
pach. Analogiczna sprzedaż w Warsza­
wie w ciągu 10 lat dała 20,000 rb. 
zysku.

— Zmiany w policyi. Według infor- 
macyi, otrzymanych w Kijowie, miano­
wanie kijowskiego policmajstra Mar ty - 
nowa naczelnikiem miasta w Baku n a­
leży uważać za fakt dokonany.

Kto będzie następcą Martynowa w 
Kijowie, jeszcze niewiadomo, najwięcej 
szans ma podobno naczelnik wydziału 
ochrony w Ekaterynosławiu, oficer żan- 
darmeryi, Gwozdikow.

— W sprawie Kumanskiego. Guber­
nator podolski przesłał do gubernatora 
kijowskiego wszystkie dokumenty, do­
tyczące oględzin lekarskich p. Kumań- 
s- iego. Wrpz z innymi została prze 
słana prośba siostry p. K., p Lwowej, 
złożona w kancelaryi do przyjmowania 
podań na imię Najwyższe o zbadanie 
stanu zdrów.a p. K. w Petersburgu, w 
zakładzie prof. Bechtierewa.

OSOBISTE.

— Naczelnik ruchu kolei mosk.-kij.- 
wor., inżynier Proskuriakow, usuwa się 
z zajmowanego stanowiska.

— Naczelnik t tacyi „K lów", S. Bejer, 
powrócił z Nizzy, gdzie był wydelego­
wany, by wziąć udział w konferencyi 
kolejowej w sprawie międzynarodowej 
komunikacyi pasażerskiej na rok 1909

— Podolski gubernator, A. Eyler, 
wyjechał do Płoskirowa. *

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Jana Lo- 
rentza, przy ul. Złutonstowskiej Nr 28, skradzio­
no złoty zegarek, futro i inne rzeezy na sumę 
220 rb.

— Z mieszkania A. Wkzniewskiej, przy nl. 
W.-Włodzimierskipi Nr 39, skradziono rzecz’y za 
rb 50. *

— Z mieszkania Ch. Weisburga, przy ul 
W.-Wal Nr 44, skradziuno rzeczy na rb. 70.

— Na ul. So skiej z wózka Weinsteina 
skradziono 2 worki kaszy perłowej. Jednego 
ze złodziejów schwytano.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdąj w 
domu Nr. 3P przy ul. Poczajowskiej, 17-I«tnia 
Olg‘ J. zażyła amoniaku. Lekarz „Pogotowia" oca­
lił desperat ę.

— DOBttE POŻEGNANIE. Zarząd kolei 
Poł.-Zach. otrzymrł wczo-aj wiadomość telegra­
ficzną, że na stacyi cźłobin* oaradziono jadą­
cego do Petersbu-ga b. generał-gnbernalora p. 
Suchomlinowa. Wartość rzeczy zrabowanych z 
wagonu bagażowego nie została dotychczas okre­
ślona. Sprawcy kradzieży nie wykryci.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy 
postanowienia p. gubernatora skazani zostali na 
trzymiesięczne więzienie: Wasyl Aniczkin, An­
toni Jng i Edward Skrecki za strzelanie do go­
niącej ich policyi.

— RABUNEK. Onegdaj wieczorem dwaj 
rabusie ograbili włościanina Żurawskiego, zacią­
gnąwszy go do ogrodów aresztanckich pod pozo­
rem noclegu. Jeden z rabnsiów został aresziuwa- 
ny przez policyę.

— POŻAR. Dn. 8 grudnia w domu N r 7 
przy ul. Konstantynowskiej wszczął się pożar 
w mieszkaniu Maryi Nieczajewskiej z następują­
cej przyczyny. P. Nieczajewska przyszła do do­
mu pijana, położyła się na łóżku i zasnęła z 
papierosem w nstacb. Papieros npadł na siennik, 
Ltóry zapalił się w jednej cbwiii Na szczęście 
pożar zauważono wkrótce i stłumiono. P. Nie- 
gajewska odniosła lekkie poparzenia.

— ARESZTOWANIA. Dnia 8 grndnia późno 
w nocy w aurytarzn cHotelu Michałowskiego* 
przy ul. Michałowskiej aresztowany został adwo­
kat Z-icz, który nie chciał uać potrzebnych wy­
jaśnień szwajcarowi i agroził mu brauningiem. 
Rewolwer odebrała p. Z. polieya. Aresztowane­
go po stwierdzeniu osobistości wypuszczono na 
wolność.

— W domu Nr 7 przy ulicy Meryngowskiej 
aresztowany został niejaki Dziuba, n którego 
znaleziono rewolwer.

— Polieya śledcza aresztowała w domu Nr 26 
przy ul Gonczarnej Michała Kamniewa, oskar­
żonego o kradzież zogarka u kupca A. Grigorje- 
wa, i Atanazdgo Kokotienkę, poszukiwąnego 
przez policyę oddawnn.

Z SĄDÓW.

Zamiana kary śmierci.
Zamieciono karę śmierci na zesłanie do ro­

bót ciężkich na la , 20 Micbałowi Bondarewowi, 
skazanemu przez kijowski sąd wojenno okręgowy 
za napad zbrojny na mieszkanie Buchdruktra we 
wsi Cbolyówka, pow. nowozybkowskiego.

Sjraw a  o znęcanie się.
Kijowska izba sądowa przy udziale przedsta­

wicieli stanów rozpatrywała sprawę Maksyma 
Pietuchy, który podczas pełnidnia warty w are­
szcie przy cyrkule policyjnym w Białej Cerkwi 
znęcał się nad aresztowanymi włościanami Szpa- 
kowem i P erepielicą, bijąc ich knłakami, noga­
mi, batami i szarpiąc za włosy. Reszta ucze­
stników znęcania się została jnż skazana wyro­
kiem z dnia 16 listopada r. z.

I ba skazała Pietncha na miesiąc aresztu po­
licyjnego.

W sprawie Szlichiera.
W poniedziałek został doręczony A. Szlichte- 

rowi akt oskarżenia. Sz. przywieziono do sądu 
woir-nnego pod wzmocnionym konwojem. Odpo­
wiadać on będzie z art. 102, 121, 129 i 130 
now. kod. karnego.

W sprawie Feldta.
Prokurator nałożył protest ca wyrokn, na mo­

cy którego przysięgli uwolnili Feldta od odpo­
wiedzialności kryminalnej. Jak  wiadomo F. 
oskarżony oył o roztrwonienie 30,000 rb. z fun- 
dnszów rnkrowni Wielkobobryckiej.

Wyrok śmierci.
Kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał 

onegdaj oprawę Grzegorza Rakusza, oskarżonrgo 
o udział w napadzie na mieszkanie podoficera 
żandarmeryi koh-jowej Łapszyna, dokonanego w 
dnin 31 Rpca 1907 roku na stacji Biytań kolei 
Moskiewsko-Kijowsko-Woroncskiej Sprawa ta 
była już raz przedmiotem rozpraw w kijowskim 
sądzie wojennym, lecz z powodu zapadnięcia o- 
skarżonego na tyfus, sprawę jego wyodrębniono. 
Napastnicy zastał’ w domn tylko żonę Łapszyna; 
zagroziwszy jej na wypadek krzyku rewoiwerami, 
zabrali rewolwer i szablę podof.cera, puczem 
spokojnie oddalili się. Wobec przyznania się Ra- 
kasza do winy, sąd skazał go na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i śmierć przez powiesze­
nie, oraz postanowił starać się o zamianę mn 
rej kary na zesłanie do ciężkich rooót.

M Eu n iKA POLSKA.

— OUelytasI w Danii. Parlam ent duński n- 
chwallł <prawo o polakach*, ofieyalnio zatytuło­
wane: «Praw o o używania żagraniczDych robo­
tników do niektórych robót i dozór nad nimi*. 
Nowe prawo ma na celu zapew nienie opieki 
państwa roboloikom zagranicznym (przeważnie 
polakom), używanym do robót w polu, robotni­
kom, któr-y wskutek nieznąjomości języka i praw 
miejscowych, są niejednokrotnie wyzyskiwani 
przez niesumiennych pracodawców. Nowe prawo 
nakłada na pracuda»ców  obowiązek: piśmiennego 
zawiadomieniu policyi, uatychmiast po przybyciu 
robotników do pracy, o ilości najętych roucini- 
ków zag ran i; nych, ich narodowości, pochodze­
niu, czarne najmn, rodzaju robót i t. p.; praco­
dawca obowiązany je s t też przedstawić policyi 
opis bLdynków mieszkalnych dla n botDików z 
dokładnym rysunkiem pomieszczeń. Pracodawca 
musi .zawrzeć z robotnikami pismlonną umowę 
podług ogólnego wzorn, wydać robotnikowi ksią- 
zeczuę robotniczą i prowadzić ją  starannie pi d 
osobistą odpowiedzialnością. W razie choroby ro- 
Doinika, pracodawca opłaca Koszty leczenia w 
ciągn 6 miesięcy. Oddzielne przepisy prawne u- 
stanawinją cały szereg przepisów z dziedziny 
zdrowotności, juKie mnszą byC zachowane przy 
Dudowie naraKOw robotniczych. W łndze m iej­
scowe mąją stale i często na miejscu robót 
sprawdzać, czy ustaw a jest sumiennie p o s t r z e ­
gana.

— Odznaozonle naukowe polaka. Z Paryża do­
noszą, że rodak nasz, dr. Bolesław Motz z Kró 
lesma, otrzymał w r. b od Akamemii paryskiej 
największą nagrodę za prace swoje nad urologią, 
je s t  to już szósty czy siódmy przypadek, że 
Akademia paryska nagradza naszego rodaka.

—  Towarzyotwo kredytowo m. War»*awy 
W sobotę ubiegłą odbyło Sm w Warszawie ze­
branie ogólne przedstawicieli T-wa kredytowego 
m. Warszawy.

Sprawozd mie za rok ubiegły działalności 
T-wa, przedłożone do zatwierdzenia, wykazoje 
znaczne polepszenie stę stanu finansowego T-wa, 
którego kapit-ił zasobowy wzrósł dc sumy 
9,379,379 rb., t. j. o 920,777 rb. wyzszej ponad 
normę wymaganą przez ustawę. Ruch w udziela­
niu nowych pożyczek był bardzo nieznaczny.

Etat dochodów i wydatków na r p. przyjęto. 
Etat ten mieści podwyżkę wynagrodzona d'a 
członków dyrekcyi o l,0o0 rb. dla każdego i dia 
członków komitetu nadzorczego o 1,500 rb. F un­
dusz do rozporządzenia komisyi szkolnej pod­
wyższono i  10.000 do 15,000 rb. Tow. Dobro­
czynności przyznano zapomogę doroczną w sumie 
3,00u rn.

Z pomiędzy ,m ych spraw, rozważanych na 
zgromadzeń,u, zasługąje na uwagę odrzucenie 
■iropozycyi kauceiaty, kredytowej ministerstwa 
skarbu o przyznanie Ti-wu Kredytowemu m. Ki- 
szyniowa pożyczk' w snmie 37.U0C rb.

Zebrani wypowiedzieli się pizeciwko tej po­
życzce nv;tg ina te że Tow. nie posiada wła­
ściwego źródła dla udzielania tego rodzaju kre­
dytu tembardziej, ze gwarnneya zwrotu takiij 
pożyczki Łan et w dłuższym okresie czasu jest 
bart. o wrąipliwa.

Wybi.ry dały wynik następujący:
No dyrektora p'. Artur Bardzki, na zastępcę 

p. Stanisław Libicki, do komitetn nadzorczego 
pp.: Feliks hr. Czacki, Władysław Marconi, Sta­
nisław Rotwand—wszyscy ponownie.

Do komisyi szkolnej, na miejsce zmarłego 
Maihiasa Bersohta, wybrano p. Hermana Poznań­
skiego.

—  Zawlązanio bezpośredalch atoinnków han­
dlowych z Anieryką. W dniu 17 b. m. n. s. w
kancelaryi jeduego z rejentów warszawskich za- 
w m y został pomiędzy pp. Stafanem J. Napieral- 
skim z Chicago, J. br. Ostrorogiem, Bolesławem 
Avenariósem i Mieczysławem Horodyńskim z 
Warszawy akt spółki pi d uazwą: cPulsko-Ame- 
rykańskie Towarzystwo Handlowe*, które n r  na 
celo wykorzystanie zawiązanych bezpośrednich 
stosunków handlowych z tnelkim przemysłem a- 
merykańskim. Fakt trn  m» dla haudlu * prz~- 
mysłu naszego niepoślednie znaczenie, gdyż dą­
ży do uniezależnienia rynku naszego od po­
średnictwa ageotów zagranicznych, którzy, jak 
dotąd, monopolizowali prawie całkowicie rnch 
handlowy pcmiędzy Ki ilestwem, Cesarstwem 
a Stanami jednoczonymi Ameryki Północnej.

Pomiędzy innemi Tow. posiada wyłączne 
przedi‘awicielstwo na Królestwu Polskie, Cesar­
stwo Rosyjskie, Niemcy i Austro-Węgry j< duej 
z w elk.ch firm hurtowych cAlbaugh Dover C-o 
w Chicago, operującej kapitałem zakładowym
5,01.0,000 dolarów.

Biura f.rmy zostaną z dniem 1 stycznia o- 
twarte jednocześnie w Warszawie i Chicagu.

O F I A R Y .
—o—

W redakcyi cDzieunika Kijowskiego* zło­
żyli:

Dla najbiedniejszych: Jako kara  od H. R.
rb. 1.

I . . ochronkę przy T-vrle Dobrocz.: Od pp. An­
ny Nowińjkiej rb. 5.—A. Nowakowskiej rb. 3.

No kościół w RyblAoku: Od p. Niepokojczyc- 
kiego rb. 6 kop. 50.

Na kośoloł w Bizłgtrodzle od p. Niepokoj- 
czyckiego rb. 6 kop. 65 kop.

Na kościół św. Mikołaja od W ńdzi i Wacka 
Krzyżanowskich (pamięci ich dziadka Ignacego) 
rb. 2

Na wploy od Wnńdzi i Wacka Krzyżanow­
skich (pamięci ich dziadka Ignacego) rb. 2,

Na bonroczynnoac (zamiast wieńców na grób 
ś. p. Maryi z Mazarakich Potockiej) pp. Broni- 
sławostwo Twardowscy rb. iO, pp. Jozefostwo 
Boguszowie rb. 10, pp. Ed bardowie Mazarako- 
wle rb. 10, pp. Bohdan i Jan Głęboccy rb. 10, 
pp. Potoccy z Turbijówki rb. 10.

Na T-wo Dobroczynności (zamiast życzeń świą­
tecznych i powinszowań oworocznycb) p. Wa­
lery Józewski rb. 1, pp. Józefostwo Leśkiewi- 
czowie rb. 2, d-r Bohdan Knothe r .\  1, pp. Julia 
i Romuald Gawińscy rb. 1, d r taaryan P ień­
kowski rb. 1, pp. Marya i Karol Komarniccy 
rb. Z, pp. Marya i Michał Pietkiewiczne rb. 2, 
pp. Józefa i Maryan Morgulcowie rb. 3.

Z działalności hakatyalów.
W  tygodniu ubiegłym odbyło się w Bydgosz­

czy większe zebranie baka jstów, na którem od­
czytano sprawozdanie z działalności towarzystwa. 
Ze sprawozdania podajemy ciekawsze szczegóły. 
Bractwo liczy ogółi m 45,500 członKÓw, z tej 
liczby przypada na Księstwo 10,742 w 88 towa­
rzystwach. Członkowie rekrutują się w prze­
ważnej części z pastorów, nauczycieli i wogóle 
urzędników. Urzędnicy stanowią 49% członków.

Czytelni germanizatorskieb posiada towarzy­
stwo hakatystyczne 666, a w nicn 190,212 ksią­
żek. Dl i wzmocnienia niemczyzny sprowadzono 
81 urzędników, oraz wielu lekarzy, weterynarzy, 
aptekarzy, dentystów i adwokatów. 0  wsparcia 
i pożyczki zgłosiło się do towarzystwa 6o8 osób, 
które żądały razom przeszło 3’miliony uareL. 
Udzielono tylko 40,850 mk. pożyczek, 3,692 mk. 
wsparć i 4,757 mk. stypendyow.

Ostatnie wiadomości.

Udaremniony zamach. Z Lizbony do­
noszą, że w tych dniach zauważono, 
po powrocie króla Manuela z podróży, 
karetę królewską, jadącą z dworca ko­
lejowego Jo zamku całym pędem 
przez ulice miasta. Jak się obecnie 
dowiaduje ageneya „Central News**, 
przyczyną niezwykłego tego pośpiectiu 
było odkrycie przygotowań do zama­
chu na króla. Zamachu miał dokonać 
z zasadzki pewien by ty oficer policyi. 
Król unlKnął śmierci tylko dzięki chy- 
żości koni, zaprzężonych do Karety.

Zaręczyny księżniczki Wiktoryi Luizy. 
„Nordd. Al Ig. Ztg.“ donosi, że wszy­
stkie pugłoski o biizkich zaręczynach 
jedynej córki pary cesarskiej W iktoryi 
Luizy z królem Manuelem “ portugal­
skim. są czczym wymysłem.

Demonstracye uliczne w Szczecinie. 
Tłum, złożony z tysiąca robotników 
bez pracy, urządził demonstracyę przed 
biurem pracy i przed ratuszem. Wśród 
robotników portowych jest połowa bez 
zajęcia.

Anglia a Austrya. Nowy poseł an­
gielski w Wiedniu oświadczył bar. 
Aebrenthalowi, że upoważniony jest do 
oświadczenia, iż Anglia godzi się w 
zupełności na bezpośrednie rokowania 
pomiędzy Austryą a Turcyą w sprawie 
aneksyi Bośnii.

W sprawie bojkotu. Na ostatniem po­
siedzeniu rady przemysłowej w Wie­
dniu przyjęto jeanomyśnie wniosek na­
gły, w którym rada potępia wszelkie 
dążenia do bojkotu narodowego i wzy­
wa koła przemysłowe i handlowe, aby 
przeciwdziałały bojkotowi.

Wojna. Wedle iuformacyi, jaką ber­
liński „Local Aazeiger“ otrzymał z 
New Yorku, rząd wenezułski wypowie­
dział dnia 17 b. m. n. st. Holandyi 
ofieyalnie wmjnę.

Szpiegowie serbscy w Przemyślu. 
„Zeit‘* donosi z Przemyśla, że dnia 10 
b. m. n. st. żandarm spotkał na for­
tach pod Przemyślem dwóch oficerów 
austryackich, którzy zdejmowali plany 
fortów. Za zbliżeniem się żandarma, 
oficerowie ci zaczęli się dość podejrza­
nie zachowywać, wobec czego zażądał 
on wyjaśnień i w końcu i.cti areszto­
wał. Na komendzie wojskowej okaza­
ło się, że są to oficerowie serbscy w 
przebraniu austryackiem. Przy are­
sztowanych znaleziono wiele zdjęć for­
tyfikacyjnych.

Ruch rewolucyjny w Indyach. „Koeln. 
Ztg.“ donosi, że w Indyach czynnych 
jest wielu angielskich oficerów policyi 
i tajnych indyjskich agentów, z powo­
du wykrycia wielkiego spisku, mające­
go na celu obalenie panowania angiel­
skiego w Indjach. Rewolucya w In­
dyach miała wybuchnąć w kwietniu. 
Wśród indusów i mahometan indyj­
skich panuje wielka solidarność w 
działaniu. Rząd angielsKi wysyła do 
Indyi znaczne posiłki.

Telegramy.
(Od korespondentów wiasnych).

Projekt samorządu w Królestwie.

Petersburg.—Do rady ministrów zo­
stanie wniesiony projekt samorządu w 
Polsce. Według projektu tego w wy­
borach mają prawo uczęstniczyć wła­
ściciele domów, przemysłowcy i loka- 
torowie, płacący w Warszawie m in i­
mum  8 rb., w innych zaś miastach 1 
rb. podatku.

Większość gabinetu wypowiedziała 
się za tem by pozostawić radom m iej­
skim nadzór nad szkołami. Jednakże 
minister oświaty Szwarc je s t temu prze­
ciwny.

Na posiedzeniach^rady miejskiej,po­
dobnież jak  i w stosunkach wewnę­
trznych język polski je s t dopuszczalny. 
W stosunaach zaś z instytucyami rzą- 
dowemi należy się posługiwać językiem 
rosyjskim. S pecyalnych ograniczeń
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dla żydów niema w projekcie. Proje­
ktowane są tylko ograniczenia w W ar­
szawie, gdzie oędzie polska, żydowska 
i rosyjska kurya.

Konsekracya biskupa.

Petersburg.—Wczoraj w kościele św. 
Katarzyny J. E. arcybiskup W nuko­
wski dopełnił konsakracyi biskupa Cie­
plaka w asystencyi biskupów: ks. Ka­
rola Niedziałkowskiego, Nowowiejskie­
go i Pemsewioza. Napływ nabożnych 
był ogromny.

Zamach na Sułtana

Konstantynopol.—Z Konstantynopola 
donoszą: kursują pogłoski, iż areszto­
wano anarchistę, który zamierzał urzą 
dzić zamach na sułtana.

Zamach na króla portugalskiego.

Lizbona.— Z Lizbony donoszą: W y­
kryto spisek na życie króla. Areszto­
wany został oficer.

Narada u Izwolskiego.

Petersburg. — Do ministra spraw za­
granicznych, Izwolskiego, zostali zapro­
szeni: Wiazigin, Urusow, Guczkow, Ba- 
łaszew, Dmowski, Lwów i Milukow. Po­
słowie z prawicy nie przyjęli zaprosin. 
Na naradzie u Izwolskiego ma być 
opracowana formuła przejścia, kióra 
może być przyj'ęta przez ministerstwo.
Narada w sprawie interpelacyi żydo­

wskiej.

Petersburg. — Dn. 8 grudnia odbyła 
się navada opozycyi z udziałem niektó­
rych październikowców. Na zebraniu 
tem obradowano nad interpeiacyą ży­
dowską. Odczytano opinię Stołypina 
w sprawie okólnika z dn. 25 maja. 
Wyjaśniła się solidarność opozycyi z 
październikowcami w tej kwesiyi. Po­
stanowiono poprzeć oświadczenie Sto­
łypina, sformułowawszy tylko kwestyę 
inaczej.

Wyjaśnienie senatu

Petersburg — Senat wyjaśnił, że mi­
nister spr. wewn. ma prawo udzielać 
pozwolenia na otwieranie aptek ponad 
normę.

Szczegóły śmierci Murawjewa.

Petersburg. — Z Rzymu donoszą: N. 
Murawjew zmarł w pokoju pewnej ele­
ganckiej francuzki Według opinii pu­
blicznej został on utruty.

Prasa domaga się zbadaDia okoli­
czności, w jakicn nastąpiła śmierć. 
Kwestor wyaał polecenie wszczęcia do 
chodzenia śledczego.

Zdaniem lekarzy śmierć Murawjewa 
nastąpić mogła wskutek choroby serca 
lub deform acji aorty.

Echa zjazdu misyonarskiego

Petbrsburg — Synod, rozważywszy u 
chwciiy kijowskiego zjazdu misyoncr- 
skiego w sprawie joauitów, uznał tjc h  
ostatnich za szkodliwych heretyków.

W sprawie samobójstwa Cichockiego.

Petersburg.— „Now. Ruś" pisze: poli­
cmajster tyfliski Cichocki zastrzelił się, 
gdy przywieziony przez niego z K'jowa 
Selezniew, którego uwolnił następnie 
ze służby, zagroził mu, że zadenuncyu- 
je  go w Petersburgu.

Odmowa.

Petersburg —Ministerstwo komunika- 
cyi dało oupowiedź odmowną związko­
wcom, którzy chcieli wziąć w dzierża­
wę bufet na dworcu kijowskim.

Odczyt MiluKowa

Petersburg. — W teatrze Nemelti p. 
Milukow wygłosił referat w sprawie 
działalności trzeciej Dumy. Licznie 
zgromadzona publiczność urządziła Mi- 
lukowowi owacyę w sali i na ulicy. 
Rozlegały się okrzyki: „Ujnnj się za 
ludem" „Za Kolubakinem.-

Wybory radnych w Moskwie.

Petersburg.— Z Moskwy donoszą: po- 
sTępowcy połączyli się z właścitlami 
domów. Dotychczas wybrano 88 paź­
dziernikowców, 26 postępowców, 10 
z listy wspólnej i jednego dzikiego.

Zmiany w aaministracyi.

Petersburg. — Naczelnik wojennego 
okręgu odeskiego, Kaulbars, według po­
głosek ma wkrótce otrzymać dymisyę. 
Na stanowisko Kaulbarsa ma być po­
dobno mianowany teraźniejszy gen. g u ­
bernator kraju Nadbałtyckiego, Meller- 
Zakomeiskij.

Z Persyi.

Petersburg — Według informacyi z 
Teheranu, kupcy perscy i duchowni, 
którzy się ukryli w gmachu ambasady 
tureckiej, żądają zwołania medżylisu.

Wojsko szacha pud Tabrisem odnio­
sło porażkę.

, Z Turcyi

Petersburg. — Z Konstantynopola ko­
munikują, że Kiamil-basza oświadczył 
ambasadorowi auscryackiemu, iż na 
wypadek zwłoki w rokowaniach spra­
wa zostanie przekazana parlamentowi 
Kiarail-basza w tych dniach ma wy 
głosić mowę w parlamencie.

Stany wyjątkowe.

Petersburg. — Kiążą pogłoski, iż w 
radzie ministrów zdecydowano znieść 
w styczniu stan ochrony nadzwyczaj­
nej w Moskwie i Petersburgu, oraz 
stan wojenny w Rostown nad Donem.

Pet. Agencya telegraficzna.

Petersburg. — Komisya budżetowa 
wskazała Kokowrewowi na niewystar­
czającą działalność petersburskiej agen 
cyi tel( graficznej. Kokowcew obiecał 
wnieść do gabinetu ministrów piojekt 
reorgauizacyi agencyi.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg.—Komisya interpelacyjna 
zażądała z Saratowa danych w spra­
wie działalności episkopa Hermogena

W tych dniach Izwolski odwiedził 
Milukow a i wyłożył mu punkty zasa 
dnicze swej mowy, którą zamierza wy­

głosić w  Dumie. Milukow oświadczył, 
że jakkolwiek odnosi się wrogo do po­
lityki zagranicznej, nie żywi jednak 
niechęci do Izwolskiego.

Prezydent Dumy ChomiaKow wydał 
rozporządzenie, aby do jogo kanrelaryi 
nie przysyłano gazety „Rusk. Znamia."

Petersburg. — Miiukow zaprzecja po­
głoskom o w’zycie, złożonej mu przez 
Izwolskiego.

Petersburg.— Członek Rady Państwa 
Marin, pociągnięty ao oapowiedzialno- 
ści sądowej na zasadzie art. 129 i u- 
sunięty z grona członków Rady, został 
uniewinniony przez moskiewską izbę 
sądową.

Petersburg.—Komisya oświatowa zde­
cydowała wyasygnować 14 milionów 
rubli na budowę szkół.

Wszechrosyjski zjazd adwokacki.

Petersburg.— Zebranie adwokatów u 
chwaliło zwołać wszechrosyjski zja^d 
adwokacki.

Piojekt re fo w y  senatu

Petersburg. — Poseł Dymsza złożył w 
kowisyi sądowej projekt reformy se­
natu.

W projekcie tym są przewidziane na­
stępujące zmiany względnie do obecne­
go stanu rzeczy: na senatorów mogą 
t>yć mianowane osoby wyłącznie z wyż- 
szem wykształceniem; mogą być mia­
nowani też marszałkowie szlachty, pre­
zesi ziemstw i rad miejskich. Pensya 
10,000 rb rocznie. Ministrowie obo­
wiązani są komunikować o środkach 
wyjątkowych i, u ile senat uzna, że za­
rządzenie tych środków przekracza g ra­
nice kompetencyi ministrów, może je 
odwołać. Przewidziane jest również 
prawa senatu odwoływać i wstrzymy­
wać wj konanie okólników niezgodnych 
z prawem, wieszcie zwracać się do 
Mflnnrchy z propozycyą wyznaczenia 
rewizyi senatorskich.

Zjazd kobiet.

Petersburg — Rozpoczął się zjazd 
delegatek na zjazd kobiecy. Rozpo­
wszechniana jest odezwa, kończąca się 
temi słowy: „Tylko wolna matka-oby- 
watelka wychowa wuinego obywa- 
tela“ .

ftóżne.

Petersburg — Do Stołypina przyby­
ła delegacya kaukaskich związkowców 
n. r. Przybycie tej delegacji jest w 
związku z wniesioną do Dumy inteipc- 
lacyą.

Petersburg. — Ambasador rosyjski w 
Konstantynopolu, Zinowjew, ma być 
odwołany, na jego zaś miejsce zostanie 
mianowany Hartwig, obecny poseł ro­
syjski w Teheranie.

Petersburg. — Młodoturcy przesłali 
Mili.kowowi podziękowanie, za przesła­
ne przez niego pozdrowienie parlamen­
towi tureckiemu.

Petersburg. — Naczelnikiem tyfliskiej 
policyi śledczej zostanie mianowany 
znany w sferach literackich Gurowicz.

Petersbuig—W pismach berlińskich 
umieszczono rozmowę hr. Tołstoja z re- 
wolucyonistą rosyjskim. Tołstoj potę­
pia taktykę rewolucyouistów.

Petersburg. — Ną naradzie przedsta­
wicieli przemysłu cukrowniczego w dal 
szym ciągu rozważano kwesty ę ceny 
cukru. Dalszy ciąg narady odbędzie 
się dziś.

Petersburg. — Ministerstwo marynar­
ki przystępuje do budowy trzech pan­
cerników 32,900 tonn pojemności.

Petersburg. — Ma być dokonana re- 
wizya gubernii ekaterynosławskiej.

Moskwa. — Skonfiskowano .kalendarz 
Sytina na rok 1909. Konfiskaty doko 
nano na skutek nalegań Związku na­
rodu ros.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.

Posiedzenie z dn. 8 grudnia.'

Posiedzenie rozpoczyna się o g. 11 
m. 20 zrana. Przewodniczy ks Woł- 
konskij. W loży ministrów—minister 
i wiceminister wojny. Esdecy są nie­
obecni.

Prezydent odczytuje depeszę Cesarza 
w odpowiedzi na przesłane Mu powin­
szowanie z powodu imienin.

Przyjęty zostaje w długiem czyta­
niu i oddany komisy i redakcyjnej pro­
jek t prawa o przyznaniu urzędnikom 
więziennym, poszkodowanym podczas 
pełnienia obowiązków służbowych, spe­
cjalnych przywilejów emerytalnych.

Bezan referuje projekt prawe o prze­
dłużeniu terminu działania czasowych 
przepisów o dodatkowych emeryturach 
dla wojskowych służby frontowej. Re­
ferent je st zdania, że państwo powinno 
zabezpieczyć byt tych, którzy stracili 
zdrowie i siły nu służbie wojskuwej, 
którzy podczas wojny oddawali życie 
w obronie ojczyzny, w czasie rozru­
chów zaś uczciwie spełniali swój obo­
wiązek. (Oklaski). Aczkolwiek czasowe 
przepisy o dodatkowych emerj turacn 
wyrządzają nawet pewną szkodę armii 
rosyjskiej, ponieważ dzięki im wystąpi­
ło z wojska dożo oficerów zdolnych do 
służby, jednakże odrzucić projektu pra­
wa nie można, oficerowie bowiem u- 
walniani po 1 stycznia 1909 r. otrzy­
maliby em eryturę niedostateczną. Dla­
tego też, zdaniem mówcy, należy czaso­
we przepisy przedłużyć na dwa lata 
jeszcze z dodatkiem Hku poprawek. 
Pierwsza poprawka winna polegać na 
tem, aby oficerowie, uwalniani po 
stycznia 1909 r., otrzymali emerytury 
di datkowe tylko do 1 stycznia 1911 r., 
poczem otrzymywać będą emeryturę na 
zasadzie nowej ustawy emerytalnej; 
druga—aby ministerstwo wojny wy­
pracowało nową ustawę, któraby w dn. 
1 stycznia 1911 r. mogła być już za 
twierdzoną; trzecia—aby po otrzymaniu 
przez oficera wyższej rangi obliczanie 
emerytury stosownie do nowej pensy: 
zaczynać dopiero po dwóch latach od 
chwili nondnacyi, czwarta wreszcie — 
aby w razie dymisyi emery tura dodat­
kowa była obliczana na zasadzie istnie 
jących pensyi. W końcu referent uzna 
je za konieczne uregulowanie kwesty:

emerytalnej i dla szeregowców i wnosi 
w imieniu związku 17 października, 
prawicy, nacjonalistów i umiarkowanej 
prawicy następującą formułę przejścia 
do porządku dziennego: Mając na
wcględzie, że obecne emerytury wyzna­
czane osobom uwolnionym od służby i 
nagrodzonym orderem wojskowym, tu­
dzież żołnierzom ranionym, pozbawio 
nym w czasie służby zdolności zarob­
kowania, oraz rodzinom wojskowych, 
którzy zginęli lub przepadli na wojnie 
bez wieści, nie wystarczają przy obec­
nych warunkach na najskromniejsze u- 
tn&y manie tych osób, nadto, zważyw­
szy, że samo wydawanie tych emerytur 
z powodu wielkich formalności pociąga 
za sobą dużą zwłokę (trwającą od 
sześciu miesięcy do półtora roku), Du 
ma Państwowa wyraża życzenie, aby 
niezwłocznie przystąpiono do rewizyi 
całegc ustawodawstwa, dotyczącego e- 
merytur powyższych osób, dla usunięcia 
wspomnianych wyżej usterek—i przecho­
dzi do porządku dziennego. (Oklaski w 
centrum i na prawicy).

M inister wojny komunikuje, że spra­
wa emerytury szeregowców wchodzi 
w zakres kompetencyi ministerstwa 
spraw wewn. Następnie m inister prze­
chodzi do rełeratu komisyi i dochodzi 
do wniosku, że nie tag znów dużo ofi­
cerów wystąpiło z wojska na zasadzie 
przepisów o dodatkowych emeryturach 
i że tych, co wystąpili nicma co żało­
wać. Co się tyczy proponowar.ycli po­
prawek, minister oświadcza, że projekt 
prawa o emeryturach jest już wyprą 
cowany i, bezwątpienia, bęozie wniesio­
nym do Dumy przed oznaczonym ter­
minem, t. j. dn. r stycznia 1909 r. Nie 
oponując wogóle przeciw poprawkom, 
minister nastaje tylko na to, aby eme­
rytury, wydawane w przeciągu naj 
bl'ższych dwóch lat na zasadzie prze­
pisów o dodatkowych emeryturach, nie 
zostały zmniejszone i po dn. 1 stycznia 
i9 l l  r. (oklaski).

Guczkow oponuje przeciw poprawce 
ministra wojny, dowodząc, że z przyję­
ciem jej utraci znaczenie wniosek ko­
misyi. ' Następnie zaś przechodzi mów­
ca do em erytur szeregowców, mów: o 
działalności Aleksandrowskiego komi­
tetu opieki nad rannymi i wyraża ży­
czenie, aby, przeglądając przepisy o e- 
meryturach szeregowców, rz ą i zwrócił 
uwagę i na tę aichaiczną instytucyę, 
która jest niewystarczającą. Wniosek 
ten meże być,^ zdaniem mówcy, dołą­
czony do formuły proponowanej przez 
refeienta. (OkJaski w centrum i na 
prawicy).

Lista mówców, których się zapisało 
12, zostaje zamkniętą.

Sokołow (drugi) oświadcza, że postę­
powcy, którzy dotychczas nic o formu­
łę przejścia nie wiedzieli, obecnie przy­
łączają się do niej i zawartych w niej 
życzeń. (Oklaski w centrum i na pra­
wicy). Mówca przy tem jest zdania, że
1 lewica, gdyby wiedziała o formule, 
przyłączyłaby się do niej.

O godzinie 1-ej minut 2 ogłasza się 
przerwa.

Posiedzenie zostaje wznowione o g.
2 minut 5.

Przewodniczy Chohiiakow.
Do loży ministrów wchodzi Łyko- 

szyn, wiceminister spraw wewn.
Przyjęty zostaje wniosek ogranicze­

nia przemówień do 10 minut.
Łykoszyn oświadcza, że rząd gotów 

jest w jak najprędszym czasie przejrzeć 
przepisy o zapomogach szeregowcom 
rannym i niezdolnym do pracy.

Dyskusya wyczerpana.
Gegeczkori oświadcza, że esdecy dla­

tego nie głosowali, że w komisyi obro­
ny niem i przedstawicieli opozycyi, że 
esJecy nic nie wiedzą, co w komisyi 
tej robią pp. Guczkow o wie i Puryszkie- 
wicze, a więc, co za tem idzie, nie wie­
dzą też, na zasadzie jakich poglądów 
wniesiony został dany projeł. prawa. 
(Głos z centrum: „do tego trzeba mieć 
rozum") Mówca próbuje mówić coś o 
oficerach i o ich roli w sprawie stłu­
mienia ruchu wolnościowego, ale hałas 
zagłusza jego słowa.

Bułat oświadcza, że trudowicy będą 
za formułą i projektem głosować, choć 
nie podzielają bynajmniej zapatrywań 
referenta. Trudowicy nie uważają, aby 
irzedewszystkiem zabezpieczano byt 
wojskowy* h, przelewających krew bra­
ci, którzy nawet może i walczyli z rzą­
d em .

Prezydent przerywa mówcy, przypo­
minając, że dyskusya skończona.

Pomimo to jednak Bułat kończy, wu- 
łając: „jeśli tu proszono Boga, aby oca­
lił szeregowców od sympatyi lewico­
wych partyi, to dobrze byłoby prosić 
B o g a , aby wybawił ariuię rosyjską i 
naród od takich oficerów, którzy roz- 
strzeliwują ludzi na uiicy". (Na lewi­
cy oklaski, na prawicy hałas, krzyki: 
„dosyć").

Prezydent dzwoni i prosi, aby nie 
starano się go przekrzyczeć.

Przyjętą zostaje nagłość projektu 
prawa i on sam zostaje oddany komi­
syi redakcyjnej. Poi muła przejścia 
przyjmuje się bez poprawek.

Na miejscu prezydenta zasiada ks 
Wołkonskij.

Na porządku koniec dyskusyi nad 
art. 2-im ukazu z dnia 9 listopada.

Wołkonskij pierwszy wnosi popraw 
kę, polegającą na tem, że jeśli gmina 
pozwala komukolwiek na czas pewien, 
bez określenia nawet terminu, korzy 
stać z ziemi nadziałowej, to nie zna 
czy, aby ten ktoś nabierał praw wła­
sności do tej ziemi.

Jurkiewicz oburzony na zarzucanie 
włościanom pijaństwa, prosi o policzę 
nie, ilu w ciągu ostatnich 10—16 lat 
pijaków-włościan nabyło grunty, ilu zaś 
niepijaków obywateli je sprzedało. — 
(Oklaski).

0 g. 4 ogłasza się przerwa.
O g. 4 minut 35 pusiedzenie zostaje 

wznowione.
Referent 'Szyd>owskij, oponując obmń 

com własności rodzinnej gruntów, zwra­
ca uwagę, że jeśli się uzna za uzasad­
nione wprowadzenie opieki majątkowe' 
nad całym stanem, to w jakiż sposób 
stan ten mógłby być reprezentowany 
w Dumie, gdzie są przedstawiciele sta­
nów, korzystających ze swobody prawa

majątkowego. Należy przytem pamię­
tać, że nie opracowuje się w danej 
chwili statu tu  dla szpitala alkoholików. 
(Oklaski)*. Referent proponuje uchwałę 
następującą: Uznać za konieczne wpro­
wadzenie uproszczonego, stosownego do 
warunków życia wiejskiego, sposobu 
organizowania opieki nad rozrzutnymi, 
polecić komisyi rolnej przedstawienie 
Dumie odnośnego projektu do chwili 
skończenia pierwszego czytania projek­
tu prawa z dnia 9 listopada.

Bułat obstaje za głosowaniem imien- 
nem. Wszystkie poprawki zostają od­
rzucone.

Art. 2-gi w redakcji komisyi rolnej 
zosta,e przyjęty większością wszystkich 
głosów przeciw opozycyi i kilku prawi­
cowych.

Posiedzenie się zamyka o godz. 5-ej 
m inut 55.

Następne 10 grudnia o godz. 11-ej 
zrana i wieczorne o g. 8 m. 50.

Petersburg. — Główny zarząd poczt 
i telegrafów w początku 1909 v. wpro­
wadza nowe 70-cio i 4-o kopiejkowe 
maiki. Marki pocztowe dawnych wzo­
rów będą przyjmowane do dn. 1 sty­
cznia 1910 r.

Rostów nad Donem. W pobliżu No 
wochopersku został schwytany i zabity 
rozbójnik, który zorganizował na połu­
dniu kilka band rozbójniczych.

Petersburg.—W Gatczynie zmarł ma 
arz a zarazem literat Mikołaj Karazin.

Petersburg.—Biuro informacyjne za­
przecza pogłoskom, jakoby w radzie 
ministrów z powodu zamiaru zniesie­
nia stanu wojennego w Odesie wyni- 
tły nieporozumienia pomiędzy minis­
trami wojny i oświaty z jednej strony, 
a resztą uzłonków rady z drugiej strony.

Charków. — Na zjazd górników prze­
mysłowców przybył wice-rainister nan- 
dlu i przemysłu, Konowałow.

Wilna. — W sali klubu kolejowego 
prof. Pogodin wobec iiczDie zebranej 
publiczności polskiej i rosyjskiej wy- 
jłosił odczyt w kwestyi słowiańskiej.

Kielce.—Ośmiu upryszków napadło na 
awór w Nowarzycach, żądając od właś­
ciciela majątku pieniędzy. Właściciel 
jego syn poczęli strzelać do napastni 

ków, -którzy uciekli, unosząc z sobą 
ranionego towarzysza. Nazajutrz poli- 
cya uwięziła czterech bandytów.

Charków. — Na posiedzeniu rady gór- 
ników-przemysłowców przemawiaf wice­
minister handlu, Konowałow. Mówca 
zwrócił uwagę przemysłowców kraju po- 
udniowego na kwestyę robotniczą, kwe- 

stye zakładania stacyi rachunkowych 
^rzy kopalniacn i dostarczania antra 
cytu i węgla na wybrzeża Bałtyku.

Petersburg.— Komisya budżetowa po­
zostawiła w preliminarzu synodu część 
docłiodową bez zmian, zaś preliminarz 
wydatków zmniejsi ła o 18,167 rubli.

Petersbsurg. — Dn. 8 grudnia pod 
przewodnictwem ministra oświaty na 
posiedzeniu rady ministra w dalszym 
ciągu rozważano projekt nowych prze­
pisów o szkołach początkowych. Zasa 
dniczych zmian w projekcie nie doko- 
no. W, naibliższej przyszłości projekt 
będzie przedstawiany du uznania rady 
ministrów i rozpatrzony przez instytu- 
cye prawodawcze 

Petersburg.—„Pet. Ag. Tel.“ otrzy­
mała wiadomość, że przedstawiciele ro­
syjscy w państwach, które podpisały 
rak ta t berliński otrzymali zlecenie o- 

głuszenia dn. lo  grudnia okólnika te- 
egraficznego zawierającego pogląd rzą­

du rosyjskiego na konferencyę w spra­
wach bałkańskich. Spodziewanem jest, 
że depesza będzie opublikowana na dn.
] 1 grudnia.

PetersDurg. — Komisya budżetowa 
wypowiedziała się za przyjęciem proje­
ktu prawa o założeniu sądu okręgo­
wego w Winnicy.

Twer. — Były poseł do drugiej Du­
my Kuzniecow został skazany na rok 
twierdzy za obrazę Majestatu.

Petersburg. — 38 posłów z prawicy 
złożyJi wniosek prawodawczy o przy 
wrócenia term inu wykupu wiejskich 
gruntów czynszowych w guberniach 
zachodnich i białoruskich.

Charków. — Ziazd górników jedno­
głośnie postanowił urządzić swoim ko­
sztem dwie staoye ratunkowe — w 
Ałmaznej i Gruszewce. Prócz tego 
asygr.owano 20,000 tytułem zapomogi 
grupowym stacyom rejonowym.

PetersDurg. — Przyjechał naczelnik 
generalnego sztabu — Suchomlinow.

Petersburg. — Zostało Najwyżej za­
twierdzone prawo o dokonaniu przez 
ministra skarbu operacyi kredytowej 
nie wyżej nad 150 milionów rubli dla 
amonyzacyi w 1909 r. 5% zobowiązań 
Łasy państwa z r, 1904 i pokrycia 
przypuszczalnego bruku środków na 
wydatki nadzwyczajne według preii 
minarza na 1909 r.

Winnica. — W nocy na dzień 8 gru 
dnia w mieście wykryto mieszkanie 
rewolucjonistów. Podczas rewizyi trzej 
rewulucyoniści - żydzi zastrzelili się 
W skutek wynikłego podczas strzelani­
ny pożaru, słomiany dach domu, w 
którym ukrywali się rewolocyoniści, 
spłonął.

Petersburg — W mieście w ciągu 
ostatniej doby zachorowało na cholerę 
6 osób, umarło 4.

Petersburg — Komisya do reform 
sądowych wniosła do Dumy referat, 
dotyczący projektu prawa o zwiększe­
niu liczby etatowych pensyi kandyda­
tów do urzędów sądowycn.

Komisya uznała za niezbędne usta 
nowienie niezwłocznie pensyi etatowych 
dla młodszych kandydatów w kwocie 
1,300 rubli rocznie. Ogólna liczba pen- 
syi etatowych ma być 920.

Paryż. — Izba posłów skończyła ogól­
ne rozprawy nad projektem prawa do 
tyczącego ar ty 1 ery i 

Zdecydowano przystąpić do rozwa 
żania projektu prawa według poszczę 
gólnych punktów.

Konstantynopol. — Dalszy ciąg spra 
wdzania mandatów odłożono do następ 
nego posiedzenia parlamentu. Stosow 
nie do regulaminu parlamentu prezy 
dent zostanie obrany po zatwierdzeniu 
pełnomocnictw */» posłów.

Obrano specjalną kom isję w celu 
opracowania odpowiedzi na mowę tro­
nową.

Kair.—  W sali posiedzeń rady prawo­
dawczej odbył się uroczysty akt otwar­
cia pierwszego uniwersytetu egipskie­
go. Na uroczystości obecni byli: ke- 
dyw, ministrowie i ciało dyplomatyczne. 
Anglia ofiarowała fundusz dla nowego 
uniwersytetu sto tysięcy marek.

Berlin.— Wubeo poruszenia na konfe- 
rencyi hambursKiej kwestyi analizy 
jęczmienia niemiecka izba handlowa 
zwołuje posiedzenie na środę. Na ze­
branie zaproszeni zostali przedstawicie­
le berlińskiego, ham burskiego, bremeń- 
skiego i zachodnio-niemieckiego prze­
mysłu zbożowego, a także holenderscy 
i rosyjscy delegaci na konferencyę 
hamburską.

Lizbona. — Rada ministrów postano­
wiła złożyć królowi prośbę o udzielenie 
dymisyi gabinetowi.

Lundyn. — Międzynarodowa konfe­
rencja, obradująca na prawem mor- 
skiem, postanowiła z powodu świąt za­
wiesić prace swoje. Dotąd odbyło się 
uż sześć posiedzeń. Między innemi 

kwestyami przyszło do porozumienia w 
sprawie blokowania statków handlo­
wych, należących do jednego z mo­
carstw wojujących, które jednak znaj­
dują się pod ochroną neutralnej flagi.

Lipsk. — Zrana dnia 6 grudnia dało 
się tu odczuć dość silne trzęsienie zie­
mi, któremu tow arzyszył przeciągły huk 
podziemny. Podobne wstrząśnięcie za- 
lważono w wielu miejscowościach Sa­
ksonii i Turyngii. Spostizeżenia sta­
cyi sejsmograficznej w Lipsku wyka­
zały, że trzęsienie ziemi nie jest natu­
ry wulkanicznej, lecz tektonicznej.

Berlin. — Wkrótce rada związkowa 
rozpatrzy projekt przepisów pocztowo- 
celnych, które zgodnie z życzeniem kół 
landlowych mają uprościć formalności 
pocztowe i celne.

Na posiedzeniu zarządu „Deutscher 
Bank" postanowiono otworzyć nową 
Tlię. Wobec nadania konstytucyi, a 
co zatem idzie spodziewanego rozwoju 
irzemysłu i handlu w Turcyi, filia ta­
ra posiada wielką przyszłość.

Konstantynopol — W sobotę ogólne­
go zebrania nie było; komisye rugów 
iyły zajęte sprawdzaniem mandatów.

Wczoraj na pierwszem posieniu par- 
amentu przewodniczył najstarszy po­

seł Nekki-bej.
Odczytano nadesłane pozdrowienia 

telegi aficzne, w tej liczbie telegram 
rosyjskiej Dumy Państwowej.

Telegram znanego działacza młodo- 
tureckiego Niazi-beja uczczono przez 
powstanie.

Konstantynopol.—Podczas konferencji 
Kiamilem—baszą dn. 8 grudnia Pa- 

avicini oświadczył, że Austrya nie mo­
że pertraktować w sprawie kompensa­
ty pieniężnej. Podobno jednak posta­
nowiono utworzyć komisję mięszaną 
dla opracowania podstaw rokowań.

Londyn—Do agencyi Routera tegra- 
ują z Teheranu: Nacyonaliści nie o- 
rzymali odpuwiedzi na swą prośbę o 
irzywrócenie konstytucyi. Szukają oni 
schronienia w misyach zagranicznych. 
W misyi tureckiej znajduje się już 
irzeszło 300 „nacjonalistów.“

Paryż.—2,000 studentów urządziło ma­
nifestacje przed lokalem wydziału me- 
dyaznego protestując przeciwko wpro­
wadzeniu nowych przepisów o przyj 
mowaniu na ten wydział. Policya i woj­
sko wkroczyły do uniwersytetu doko­
nały tam aresztowań.

Konstantynopol.—Palavicim konfero­
wał dn. 8 giudnia w dalszym ciągu z 
wielkim wezyrem, który poczynił ze 
swej strony propozycye radzie mini­
strów.

Konstantynopol. — Z powodu miano­
wania senatorem syna zmarłego auto­
ra pierwszej konstytucyi Midchata-ba- 
szy, wbrew życzeń i bez przedstawie­
nia wielkiego wezyra, pisma wniosku 
ą, iż Kiamil-basza powinien się podać 

do dymisyi, wskutek niekonstytur.yjno- 
ści tego mianowania.

Wiedeń — Du „Corr. Buren ‘ komurti- 
Łują z Konstantynopola, że reformator 
żandaimeryi macedońskiej RobikTnt jio- 
zostanie nadal na służbie tureckiej ja  
co kierownik reorganizacyi żandaime- 
ryi tureckiej. Odnośne pertraktacye je ­
szcze nie zostało skończone.

Londyn. — Izba gmin rozjechała się 
do dnia 3 stycznia Zamknięcie śesyi 
loprzedzała mowa tronowa. W niej 
cról angielski oznajmia, że stosunek 
Anglii do innych państw jest przyja­
cielski. Zawarte vs ostatnich latacu 
irzymierza utrwali pokój ogólny, Na- 
eży przeto spodziewać się pokojowego 

rozwiązania kwestyi bałkańskiej, oraz 
że konfereneya, obradująca nad pra­
wem morskiem, opracuje przepisy woj­
ny morskiej, które zasłużą na ogólne 
uznanie. Wreszcie mowa tronowa z 
ubolewaniem wspomina o teraźniej­
szym stanie rzeczy w Indyach i o ko­
nieczności ustanowienia praw wyjątko 
wych.

Wiedeń. — Mowa tronowa, wygłoszo­
na przez sułtana na otwarciu parla­
mentu tureckiego, wywarła tutaj przy- 
cre wrażenie. „Pester Lloyd" w ko­
munikacie urzędowym mowie tej za 
rzuca brak grzeczności międzynarodo 
wej. Sułtan, wspominając o aneksyi 
Bośnii, przemilczał zwrócenie Turcyi 
sandżaku. Podobna treść mowy zosta­
ła w ostatniej chwili zmieniona.

Wiedeń. — Zdanitini „Neur Freie 
Presse", z odpowiedzi rosyjskiej na 
notę austryacką wynika że Rosya sta­
nęła na tym samym punkcie widzenia 
co i Austrya, i w gruncie rzeczy nie 
wielką przyw.ąz ije wagę do konferen 
cyi. „Zeit" przypuszcza, że Rosya nie 
życzy sobie wcale, konferencyi i posta 
ra się o zawarcie z T u rc ją  specyai ne­
go układu, pomijając preteosye Serb.i 

Wiedeń. — Do „Corresp. Bureau" te 
legrafnją z Konstantynopola, że dnia 
5-go grudnia, po przybyciu statku au 
stryackiegc ao portu Valony, wynikły 
rozruchy w czasie przewozu poczty au 
stryackiej. Ambasador austryacki zwró 
cił się do Porty z remonstracyą.

Wiedeń. — Hrabia DzieJuszyiki w 
rozmowie z korespondentem petersbur­
skiej agencyi telegraficznej, upoważni:

go do opublikowania, że nietylko on 
sam, ale wszyscy posłowie polscy, w y­
trwale obstają za nadaniem Bośnii fak­
tycznej autonomii i tego domagać się 
będą stanowczo.

Wiedeń. — W parlamencie niemiec­
kim po długich naradach, przyjęto 
większością 282 głosów przeciw 139, 
projekt prawa, upoważniający rząd do 
przedłużenia handlowego „modus vi- 
vendi“, jaki obecnie panuje w stosun­
ku do Serbii, Bułgaryi i Meksyku. Po 
uchwaleniu jeszcze kilku drobniejszych 
projektów praw, parlament rozpuszczo­
ny został na ferye świąteczne

Z senatu włoskiego.

Rzym.— Senat obradował nad interpo­
lacją  w sprawie zajść na uniwersyte­
cie wiedeńskim, wniesioną przez sena­
torów: Tassi i Visky Obydwaj sena­
torowie wypowiedzieli się za dalszym 
udziałem Włoch w trójprzymierzu, wy­
rażając jednakże życzenie, by rząd wło­
ski poczynił starania o otworzenie wło­
skiego uniwersytetu w Austryi i by w  
tym celu udał się o pośrednictwo do 
Niemiec. Odpowiadając, Tittoni oświad­
czył. że jeśli rządowi udało się działać 
w tym kierunku, to zawdzięcza jedy­
nie uczestnictwu Włoch w tróiprzymie- 
rzu. Półurzędowa przyjazna remon- 
stracya Włoch zestala przyjęta w Au­
stryi nader przychylnie. Tittoni powie- 
Uział następnie, że więcej w danej 
chwili nie może powiedzieć w tej spra­
wie. Potem Titconi oświadczył, że os- 
totnia „zielona księga" wykazuje, o ile 
działalność Włoch podczas pierwszego 
okresu kwestyi bałkańskiej była tDa- 
wienną. Dobre stosunki z Anglią były 
w tym okresie tak pożyteczne dla 
Włoch, jak w drugim okresie pożytecz- 
nem będzie porozumienie z Rosyą; nie 
dowodzi to jednakże, że działalność 
rządu włoskiego skierowana je st prze­
ciwko Austryi. Polityka Włocn—po­
wiedział Tittoni na zakończenie — jest 
joiityką honorowego pokoju i będzie 
ona taką i nadal, jeśli tylko parlament 
nie oumówi swego poparcia. (Ożywione 
uznanre). Dyskusya w tej kwestyi zo­
stała wyczerpana.

„ czeki za 10 f. str. . . .
„ na ‘Berlin 3 m. za 100 m.
„ czeki za 100 mai. . . .
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . .
„ czeki za 100 fr.....................
„ na Wiedbń za 100 kor. . 

Dyskonto giełdowe . . . .
4% państwowa r e m a .....................
5% pożyczka prom. 1364 r. . .
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Petersburg, 9 grudnia 
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1866 r....................... 265-/2
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4Va°/o „ n „ „
5% „ Bakińsk. „
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„ Kijowsk.Banku Ziem.
„ Moskiewsk. „
„ Niz.-Samar. „
„ Połtawsk. „
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„ Chaikowsk. „

Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . 
Akcye Rosyjsk Tow. Żegl. Handl. Czarn 
Akcye i-go T-a Żegl. po Dnieprze .

2-80 n n n n •
T-a Ubezpieczeń „Rosya". . . 
Mosk. K. Woroneż, kolbi . . 
Mosk. Wind.-Rybinsk. . . . ,
Poł.-Wscbod. k o i e i .....................
Woiżsko-Kamsk. b.........................
Rosyjsk dla Handlu Zown. . .
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Akcye Ros. Chińsk......................................... 181.183
Ros. Handl. Przemysł. 281.282

Akcye Potorsbui sk. Między nar. Kornerc. 33b7a
Pmersb. Dyskont. Pozyczk. . . 394.396
Petersb. Pry watm.-Komm. . . 136
Azowsko-Dońsk........................   . 519
Besarabsko-Tauryek. . . . .  519.524 
W.leńsk. Ziemsk. Banku . . . 463.470

Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . .  54U.545
Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 501
Moskiowsk. „ . . . .  545
Nizcgor.-Samar „ . . . .  541
Połtaw«k. „ . . .  470.475
Petersb.-Tulsk. „ . . . .  339
Charkowsk. „ . . . .  300
Bakińsk. T-a Naftow.................... 354
Kaspijsk. T-wa . . . .  3735.3750
Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 138.140 
Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  —

Udziały Naft. T -a Br. Nobel . . 103C0
Akcye , Hartman.......................... 2t6.2o8

„ Nikopol UariupOlsk. . . 48.49
, Brańsk. Rels KaDr.....................105.108

T-a Odlewni siali „Sormowo* . 10074
Kołomiensk. Fabryki . . . .  149

, Pul łow si ....................................  79
Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 335.340

, Ros. Fabr. lokomot. jBuej . . 162
„ Petorsbursk. Metallurg. . . 123.125

37a7o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 71
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . 153.156
5% Obligacye Kasy Państw. . . . 103^4
Akcye Fabr. Wag. F e n u .....................  —

, Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 65
47j Pożyrzka 1905 r .............................. 977ł.98Vł
57o Pożyczka 1MD5 r..............................  96
ń keye T-a „ D w ig a U e l" .......................... 36.37

„ Fabr. Maicewsk........................  320.324
Nowa pożyczka 1906 r ..........................  977v«8l/4
5% świadectwa włościan........................... 877«
5n/o najnowsza pożyczka 1908 r. . . . 9574
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GRAND-PRIX
NA IW Y/SZA NAGRODA

( P a p y ż  r o k  1 9 0 0 ) .

1862 r.

1896 r.

Najlepsze na całym świccic

KALOSZU
z marką ,,T reugo ln ikCi

r1860
t p a p m : c.n ETEPsypry

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gemowych^T reiiiilf

W yszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

J E G Oi n i l  Snif
stron ic 288.

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów ,,Dziennika Rijow- 
skiegou 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaiiezką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb.
3kfad w sdministracyi „Dziennika Kijowskiego^, Prorezna 9.

pi
i .

przenośne i s ta łe  F ab ryk i

Udoskonalone ogrzewacze

W ulkan9
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20 - 4445-17

kijOw. Kreszczatik Nr 16 teL Nr 810.

4364-2 II
Handlowe Pośrednictwo P rzy jm uje  zlecenia i p rzed staw ic ie l­

s tw a  różnych firm  na kupno-sprzeaaż 
tow arów , m aieryałów  i produktów  go­

sp o d arstw a w iejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i w ydzier­
żaw ianie m ajątków , domow, w illi, fa ­
bryk m łynów  i t. d. L okata k ap ita ­

łów pod zastaw  nieruchom ości. 
Kijów, Kreszczatik 45 ni. 13. 3008-5“-57

Naftowo-spi rytusuwo-żarowe latarnie
„ROSYA" i ,,SIMPLEX'

sy stem u  HAŁK1NA, sam ozapala jące  się; 
s iła  św ia tła  500, 750, 1000 1 1350 świec.

JEDYNE POZA KOiwKURENCYĄ
co do p rosto ty  konstrukcyi i obsługi o raz taniości eksplo- 
a tacy i. N a g ro d ło n fe  z o s t a ły  m e d a le m  z ło ty m  na  

m ię d z y n a r o d o w e j  w y s ta w ie  ośw ietlenia. 
P r e m ia  o r a z  m e d a le  im ie n ia  NI. J. Kazi.

Reprezen- T  i  I  I R  8  I I  S  '  S - k a
K ijów , M ar—B ła g o w ie s z c z e ń s k a  2 2 , t e le f .  17 £ 9 .

w S t-P e te rsb u rg u . -3412—24

KRESZCZATIK Ni- 5
Adres telegr. „Embu, Kijów“.

Kijów
Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STBOBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach  375 d o  5 0 0  r u b li i drożej, w y n a je m  o d  a  ru b li.

Żyiańska Np. 27, Telefon 185. .-3089-37

Doradcą pewnym w wątpliwościach jest dla każdego rolnika

G o s p o d a r z ” (ro k  V I I I ) .
Poradnik rolniczo-ogrodniczy pod redakcyą

Edm. i Stef. Jankowskich. 3-4912-2

Żądajcie numerów próbnych!
R o c z n i c  t-b 3  z  p r z e s y ł k ą .  Adres: Warszawa, Warecka 14.

Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów fotograficznych

J ó z e f a  P o k o r n e g o
K ijów , K r e s z c z a t ik  Nr 43.

Filie: w  Moskwie, Odesie, Rostow ie n/D. F abryki: w L ibaw ie i w Moskwie. 
Poleca: jako  podarunki gw iazdkow e a p a ra ty  fotograficzne od 5 rub li i \n ż e j .

Katalogi wysyj. my bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-3

Magazyn czeski
Czssko-Ruskiej m echanicznej fabryk i pończoch

Q .  A N D R L 1
W ielka W a s ilk o w tk a  Nr. 10. 200-3249-04

W yroby w iązane K ostyum y dziecinne
Kostjurny dla cierpiących n a  reum atyzm  P alto ty  je s ie n n e  i w atow ane 

Kurrtn Kostyunw  zakopiańskie
Spc dnice K am asze, pończochy

C hustki puchow e i w ełn iane Ko izulki ciepłe i inne rzeczy
Kołdry, Piedy. P nx-F ix .

Q k |p n  M ńrl ’ T-wa K. S. PJŁOCENKO i 8-ka
” r, u u  Kreszczatik 29, wprost pasażu talaf. I8r4.

BAZAR GWIAZDKOWY
Rabat na wszystie towary od 5  do 5 0 1 .

WYPRZEDAJE
IW ' -  PÓDWORZU

w p r o s t  u l.  L u t e r a ó s k ip j

ciepło spódnice, chustki szydełkowej 
roboty i sukienne kołdry pluszowe, 
pończochy, skarpetki, rękawiczki, k a ­
masze.

-4 1 3 9 -2 1

w p r o s t  u l .  J L u t e r a u s k i e j  W  W W  T  A  f i l iul. Kreszczatik 36 JL IL J A u u
tam, gdzie apteka MarcinczyKa.

Za dobroć kompletna gwaraneya.
Sprzedaż wszędzie.

Akcyjne Towarzyslwo „Stella" w Rydze
Speeyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania 
drzewa, f? Budowa tartaków kompl. Urządzanie 
warsztatów stolarskich. 0  Maszyny do wyrobu: for- 
 ̂ 3855 5 niru, kół, gontów, beczek etc.

Kosztorysy na źądanie gratis 
Generalny Reprezentant

Michał Bukowiński

Na Gwiazdkę 
dla Dzieci

P rag n ąc  um ożliw ić naw et najm niej za­
m ożnym  spraw ić  dzieciom  n a  gw iazdkę 
praw dziw ą przyjem ność, postanow iliśm y 
rozdać 5 0 0  fo n o g r a fó w  ja k  rysunek .

prawie darmo b"n,^e za 10 rubli:
I F o n o g r a f  ja k  ry sunek  z m em braną 

koncertow ą,
12 tw a r d o  la n y c h  w a łk ó w  P athe i E- 

disona (podł. w asz. wyboru), 
l ib r e t to  i lu s tr o w a n e , cenniki i rep e r­

tu a ry  ilustow ane.
N a prow incyę z p rze sy łk ą  i opakow aniem  12 rubli.

P rzeszło  1000 w a łk ó w  n a  składzie!
GŁÓWNY SKŁAD NOWO-FONOGRAFÓW PATHE. 4-4984-1

A D A M  KL IMK IEW ICZ WARSZAWA  
LESZNO N»-. 14.

S T A R K A
z ni- Br. Karszo-Siedlewskich

żądać wszędzie. 20-4032-

Ceny niższa niż na wszystkich Kijowskich wyprzedażach i likwidacyach.
W nowootwartym bła- U f  Q |  | || f||Ć 'f’ft S U  I 11 CM  KI

watnym magazynie ■ ■ ■  3 W I I I I C U  I  K le
byłych pracow ników  A. Berestow skiego

P lac D um ski M  2, dom Szlachecki w prost Dumy

Na podarunki otrzymano w wt b n ^ f e u & e b̂ rfe!la"i
P r z y jm u ją  s lą  o b s ta lu n k l n a  n a jr o z m a it s z e  s p ó d n ic e .  I “-4461-12

Dr, Med. I, Benderski, Szkoła i Instytut
m a s a ż u  i l e c z n .  h y g le n . g im n a s ty k i (elektr. szwedz. pedagog, i n a  aparatach).
S p e c y a ln e  k u r sy  k o sm e ty k i I m a n ic u r e  P rzy jm u ją  się podania od 4 do 6 godz.

Ubodzy bezpłatn ie. 5-4911-3

Wydanie drugie

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X

przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, Arcybiskup.
S k ła d a  s ią f z  p ię c iu  c z ę ś c i  i 3 8 0 1 -1

O jciec  ś w . ze w szystk ich  katechiz-ł d la  m ałych  dziatek , cena kop. 3.
II d la  dzieci go tu jących  się do l-ej 

spowiedzi (katech izm  krótki), ce­
n a  kop. 10.

III (katech izm  w iększy) d la  dzieci 
go tu jących  się  do l-ej kom unii 
i do ro słjch , cena kop. 20.

IV N auka o św ię tach  P a n a  Jezusa , 
M atki Bożej i św. P ańsk ich , ce­
na kop. 10.

V H isio rya  R eligii, cen a  kop. 10.

mów, ja k ie  zna ł podczas sw ego d u sz p aste r­
stw a przed pap iestw em  w y b r a ł te n  k a ­
t e c h iz m  ja k o  n a jo d p o w ie d n ie jsz y ,
uzupełn ił w łasnem i uw agam i i polecił w y­
dać w W atykańsk iej d ru k arn i, nakazu jąc  
jednocześn ie  duchow ieństw u w łosk iem u u- 
żywać go w  nauczaniu  relig ii.

Chemiczna fa Arfca

M a t  ,
w KIJOWIE

z w r a c a  u w a g ę  P a ń  G o sp o d y ń ,
że is tn ie ją  rozm aite  gatunk i p r o s z ­
k ów  d o  p r a n ia  b ie liz n y , zaw iera ­
jący ch  m asę niszczących ją  suroga- 

tów, lecz jed y n ie
CHEMICZNA FABRYKA

tI U R O T A T
w yrab ia  specyalny h y g ie n ic z n y  p r o ­
s z e k  m y d lan y , konieczny w każdem  
gospodarstw ie  do p ra n ia  bielizny i do 

m ycia okien, drzw i i naczyn.

Nieodzownie potrzebny lecznicom!

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik N-r 40.

Podarki świąteczne: 
Lornetki

w sztucznych  opraw ach  z p e rło ­
wej m a sj innych, p ierw szorzęd­

nych  fabryk 
Latarnie czarnoksięsk ie

dla dzieci i d la szkół; ogrom ny 
w ybór obrazków  do takowych

Stereoskopy

y S S ł a r F .  Ad. Richter i S-ka
fA jlep szy  środek przeciw  rozw ol­
nieniu, bólowi żołądka, cnoleryny, 
dezyr.teryi, złem u traw ien iu , ostrym  
bólom w  kiszkach P o leca  się p rze­
w ażnie dia miejscowości n ie  p o s ia ­
dającej pom ocy lekarsk ie j. S prze­
daż we w szystkich  ap tekach  i sk ła ­
dach aptecznych, oraz w głów nym  
składzie F. .-Cd. R ich ter i Ś-ka P e­
te rsbu rg , ul. M ikołajow ska N r 16. 
W ysyłam y za  zaliczką pocztową na 
pierw bze żądanie. R ep rezen tan t na 
guo. K ijow ską A. T r e p te  Kuźnie- 
czna 57. 24-4026-4

I

■ I  vvys;
■  pierw
■  gub.
■  czna

! ■

m szt. pocztówek z fotogr. 
m atów . I rb .

am erykańsk ie, stereoskopy  sza- 
feczki i obrazki do nieb rozm ai-

3725-14
tych rodzai

Łyżwy
różnych system ów

S C Y Z O R Y K I
Cerata

obrusy  i chodniki ceratow e

LINOLEUM
dyw any  i chodniki rozm aitych 

ładnych  rysunków .

Do nabycia za znacznie zniżoną cenę

Biblia zlata klasyków
w w ydaniu  artystycznem . Obejrzeć m ożna 

w k s ięg arn i L. Idzikow skiego. 5-4994-1

Kolorowe w 8 barw ach I rb . 5 0  k. 
F otografia  „NIKE“ K reszczatik  39, w prost 
Funauklejow skiej, bel-etage. „-1666-34

P r a ru  biurowej Stałej lub dorywrczej po- 
• r d l / j  szukuje rutynow . b iuralista  znaj. 
dokł. je z . poi., średnio franc., n iem . i rosyj. 
R ejta rska  9 m. 5. W. W. 10—4785—8

W a r tz a w s k i s k le p

io—4799—5 Henryka Dens
Kijów, K reszczatik  43.

Poleca zaw sze ś w ie ż y  ty to ó  fabryk: As- 
w adurow a, A sm ołowa, M esaksudi , kijowsk. 

fabr., a  także c y g a r a  Leo W issor.

R l l ł u n n u / a n u  L,° ,n ik  śred la t posiad. i i U l  J l l U l t a i l f  św iadectw a i rekom en-
dacye wzorow. pespod. W ym agań  skrom n. 
p rosi o p racę. P oczta D itiatk i gub. k ijow ­
skiej, Ja rock iem u. 6-4814-6

i-sza Lecznica dentystyczna.
K reszczatik  35. Przyjm . l e k a r z e  - p e c y a -  
l ió c i  od godz, 9 rario do 9 w ieczorem . Ku- 
racya, plomb, wyryw. b e z  b ó lu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k op . Zęby sztuczne od 1 rb.

„-4878-3

Od dn. i-g o  marca
fe lczer-w eterynarz . W arunk i listow nie. A- 
dres: Szpołt gu b ern ii kijow skiej, B. Oku- 
licz. 6— g92 —3

Leśnik-technik,
z w yższem  w ykształceniem , oraz w ielo letn ią  
p rak ty k ą  poszukuje posady. R eferencye n a j­
pow ażniejsze. Zw racać się listow nie. Kijów, 
M. W łodziiW łodzim ierska .Ni 53 m. 12. 5-49i5 3

M łoJy człowiek skończy ł 2 k lasy , bardzo 
prosi o pos. za  skrom n. w ynagr. Iw anow ska 
Ni 4, K aczorow ski.    3-4965-2

staropolski, litew sk i i 
hetm ańsk i w m agazy ­
nie Jankow skiego. Fun- 
’ ’ ’ ' ~ 10-4619-0

M ió d
duklejow . 3.

n , > n  L -f-ł, n > n  a  kraw cow a poszukuje po- 
r  1 c t r k l  J  i  dziennej roboty. Irin ien-
ska  3b m. 11. 1-4976-1

O n  n ł i n r n h f i  une honne fra n ęa ise  
y j I I  l - L l r l l u l i e  p0Ur deux en fan ts de 5
e t 7 ans a  la com pagne. S m s recom end. ne
pas ven ir. S ’A dresser: M .-Błagowieszczeri-
uka 133 1. 2, h. 1—2. 3—4977—1

e 7 l r a  poszukuje podziennej robo- 
O i W d b z l i a  ty, .pykon. w edług żurnali.
M ichałowski zaułek N r 22 m. 1. 2-4979-1

P n t r y p h n i  ludzie do rozprzedaży 
X. u i i ż / c u u i  sezonow ego artyku łu . Wo- 
zn iesienskij z jazd N r 6 m. 9. 3-4996—1

G łów ny s k ła d  w y ­
łą c z n ie  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyz- 
szemi nagrodami na 
wszecnśziatowych wy­

stawach.

u s m a n
K IJu W , Kreszczatik N r. 11. TMefonn N r 851 

Firma egzystuje od  >888 ro k u . 
Maszyny młynartKie I wszelkie do nich przybory. 

Przedmioty techniczne I elektryczne.
A dres d la  listów: S. Z usman. D la deposz:

Zusman. „-3090-19

W  każdym  domu, zw łaszcza 
w iejsk im  dw o.»e, znajdow ać 
się  powi m ny 2 pud tłeczka 

N r 1 i N r 2 
P ra w d z iw y c h

Nakładem księgarni ,,Poiaka-Katolika“ w W arszaw K Krakowskie-Przedmie 
scie Nr 64. Nabyć można w księgarni .Polaka-Katoidca ‘ Krakowskie Przedmie­
ście Nr 64. Całość w oorawie k 50, bez nprawy k 40, w setkach 20^ rabatu

S k ła d  B ron i i M a szy n  d o  S z y c ia
A. KAMIŃSKIEGO

u l. P r o r e z n a  2,
poleca jako  n ajp rak tyczn ie jszy  podarek n a  

gw iazdkę

Maszyny do szycia s. Singera
od 2u rb. i wyżej.

Łyżwy, noże, scyzoryki, że lazka sp iry tusow e 
do p rasow an ia . 10-4933-3

,ze pp,
P ete rsb u rsk i Skład A pteczny 

K reszczatik  43 w prost ap*eki F ili­
powicza w yznacza z powodu św ią t 
IHOI r a b a t  I O ° !

jo na W8ry8*kle towary 0

~  10—49..3—2

B u l j o n y
suche w yborow e poleca fab ry k a

Witold Scheitz i S-ka
S ła w u ta —W ołyń 10-‘ 4406-7

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW.

( Z i m o w y ) .

Na k o l. Poludki—Z a ch o d n io h i

K uryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

roestow y  I, [1 i III kl. Odesa, Brześć,
B iałystok, Grąiewo, H um ań, Now osieiice -  

i o godz. 
o godz. 9 w.
odchudzi o godz. 9 m 15 z ra n a  przychodzi

S łużą w e w szystk ich  w ypadkacii n ie s traw ­
ności, chorobach żołądka, c ierp ien iach  n er­
wowych, wodnej puch lin ie  i rozpoczynała- 
cyt h się gorączkach. Do nabycia  w ap tekach  
i sk ładach  aptecznych, gdzie się  udziela  do­
k ładny opis tych, n a  całym  św iecie znanych, 

czysto roślinnych  śi idków.
Kolegium zdrowia Wielkidl Brytanii 

Londyn. Eustsn Road 33 6-4021-6
Morison & Co. ,

Gdzie niem u, udać się  do głów nych składów: 
Południowo Rosyjskiego Tow. Farmaceu­

tycznego i A Trepte w Kijowie.

Ogrodnik kawaler,
posiada chlubne św iadectw a, a  tak że  i oso- 
o iste  rekom endacye, poszukuje odpowiedniej 
posady od dn. 1-go lutego. A dres: Tom asz' 
poi, Pod. gub. m ająt. W idły  A. W arszaw ski. 

_____________________________6-4916-3

T T 0 7 0 T1 szkoły m uz. puszuk. lek., listów . 
U  L Z iC I l  m W łodżim. 54 m. 2. 5-4919 3

Natychmiast do sprzedania
najw -ze j do ll-g o  g rudn ia , p a ra  koiow an- 
gorskich , suknie stro jne , o raz futra i inne 
rzeczy. Peczersk , ul. N ikolska d. Nś 6 m. 12.

__________________3-4921 3

D i a n  I n n  w sty lu  E m pire do sprzeda- 
r  I d l l l l M J  n ja> P u szk iń sk a  5 m. 35.

4-4941-3

Osobowy I, II i III kl. Odesa, H um ań, 
Nowosieiice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 Ziana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przy chodzi o g. 
7 m. 35 w.

lotoarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K uryer  I i II kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 z ian a .

Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów Eliza- 
w ergrad, Zn? m ienka, F astów  — odchodzi o 
goaz. 11 m. 20 w., przychodzi o goaz. 7 m. 
15 zrana.

Osobowy 1, 11 i III kl. Mikołajów, Eliza- 
weigrad, Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł.

Osobuwy 1, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
w iłów, W iedeń—odch. o godz. 8 w ieczorem  
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany I, II i III kl. O lszanica, B iała- 
Cerkiew, F astow  — oach. o godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M alin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2n po poł.. przych. o godz. 9 
m. 15 ziana. U czniow ski F astów  IIT k la sa  
odchodzi o godzinie 3 m inu t 29 po południu  
oprócz dni św iątecznych.

Na k o l. N o sk .-K ij.-W fo ro n esk ie ji
Pośpieszny I, II i I i i  kl. M oskwa — odch. 

o godz. l l  m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m.
10 wiecz.

Focztowy I, II i III kl. M oskwa, K ursk — 
odch o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .uostrwa, K ursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o god: ó m. 25 po poł.

Osobowy I. II i III kl. P e te rsbu rg , K ursk 
W oroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana.

Osobowy 1; II i III kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. PnłlaMra, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
ra ro .

Pocztowy I, Ii i T11 kl. Połtaw a, Charków 
Rrem ieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana  przych. o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobowy II i l i i  kl. P o łtaw a, C har­
ków, -odchodzi o godz. 11 m. 45 wiecz 
przycn. o godz. 8 zrana.

Pocztowy I, II i 111 ki. W arszaw a, Sarny, 
Kowel, Iw angród, G ranica, W iedeń -o d ch o ­
dź. o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
goaz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i l i i  ki. P etersburg , 
szaw a, Sarny , Kowel, W ilno -  oden
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 
zrana.

usobowy I. II i III kl. Rostów nad Do­
nem , Sew astopol, E katerynosław , Znam ien­
ka, F astów  — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

W ar- 
o g- 

m. 51
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KSIĘGARNIA LEONA IDZIKOWSKIEGO wjdJOWlĘ
POLECA

J e d y n e
2—4974—2

/ ( a  P o d a r k j  G w i a z d k o w e
NOWOŚCI 1 9 0 8 - 9

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY.

Bełza W. Ołowiany żołnierz i inne po­
w ias tk i d ia  m łodego w ieku z 8 ry c i­
nam i, karton

— Dla m oicn drogm h dzieci. W ybór 
w ierszy, kart.

Be*za W. I* Horain. O straszn y m  potwo­
rze, opow. z bajecznych  czasów, 
karton

Bnkowiecka Z. P am ię tn ik i Beniow skiego. 
Syberyc D aleki W schód. M adaga­
skar. Z 16 tu  rycinam i K. G órskie­
go, kar* en

Rb. k.

—.80

1.—

—.80

W  ozdobnej opraw ie 
Ceysingerówna H. J a n  Lipnicki, pow. hist. 
De .b aa E. O czem  się  Ja n e k  dow iedział.

Pow. przyrodn . nagr. przez Akad. 
franc., w kart.

Glotzówna m. K rótk ie opow iadania i o- 
brazki z życ ia  zw ierząt, kart.

Gould A. W. Dzieci m atk i przyrody. Po­
g ad an k i o życiu z w ie rz ą t 'i  roślin  ze 
słow em  w stępnera  W. Jeziersk iego , 
przek ład  z ang ielsk iego  E. Landow ­
skiej, z 20L> rycin, w tekście, kart. 

Grudzińska A T /rakc Orlik. O pow iada­
nie h isto r. z X V Iu w.

Kowersica Z. D zieln y cnłopiec, z 4 ry s u n ­
kam i, karton  

M ały B ohater. P ow iastka  przerob iona 
z angielsit. z rysunk ., a a r t.

Mlknlicz J. K rólew ianka. Pow. z życia 
pszczół. V ozd. opr. 

órwicz J. Młodość w cuza narodu. Pow. 
z młod. T- K ościuszki, z 6-m a ry ­
sunk. kart. i . ‘20, w  ozd. opr.

Piasecka i. P rzygody W ojtaszka. Opo­
w iadanie, kart.

Przydorowski W. Młodzi gw ardziści. Epi­
zod z oblęż. W arsz. w 1794 r., kart. 

w opraw ie 
— Pcd S toczkiem . Pow. h ist. 1831 r.

z 8 ilu s tr., ka>- on 1.26, w opr. 
Wolbehr T. Król Bob. Opow z puszczy 

A frykańskiej. W yd. czd. ilu s tr.

1.20
1.50

- .6 0

--.70

- .4 0

1.- • 
- .3 0  

- .7 0  

- .2 5  

- .8 0

1.60

- .9 0

1 .-
1.30

1.50

1.50

Rb. k.
Morawt i Z. Król kurkow y. Pow. h ist.

z XVIII w., kart. 1.—, w  opr. 1.30
Niewiadomska o Nowa gw iazdka. Zbiór 

pow iastek  i w ierszy l iw  d la  dzieci 
od la t 7—10, z ry su n k  1.20

Przylwrowski W. Bitw a pod R aszynem .
Pow. h isto ryczna , v ozd. opr. 1.50

R/dfci P an  T w ardow ski P oem at w 
XVIII p ieśn iach . W yd. ilu s tr . 2.-

U,'banow8ka Z. Róża bez kolców. Opow. 
o sn u ta  n a  tle  przyrody  ta trzań sk ie j 
z ilu s tra cy a m i ' 3.—

Dla m ło d z ie ż y  i d o r o s ły c h .
Wszechświat i człowiek. Dzieje rozwoju 

p rzyrody  i człow ieka. W yd. ozdob­
ne z kolorow  ilu s tracyam i w ozd. 
opraw ie 4 tom y po rb. 9.—

Boeglł L. Avanti. Listy z podróży naoko­
ło św ia ta . W  opr. 1.80

Bełza Wł. A ntologia polska. W ybór n a j­
celn ie jszych  utw orów  ze 100 poetów 
polskicn. W ycianie 4-e pom nożone 
3 rb., w opraw ie 3.60

Encyklopedya. Zbiór w iadom ości w szy ­
stk ich  ?ałęzi w iedzy ludzKiej, wyd. 
n u s tr  M acierzy szkolnej, 2 duże to ­
m y rb. 4, w  opr. 5.50

Gąo.jrowsid W. G aw ędy żo łn iersk ie , w y­
dan ie  ozdoone ilu s tr. 4.40, w o p r /  5.40 

Poi.aa, Jorazy I jpisy. Dzieło opracow a­
ne s ił .mi zbiorow em i. Tom I. 370 
rycin L 3 m apy 3.50, w opr. 5.50

Rydel L. B etleem  polskie, z ilu s tracy a - 
mi W ł. T etm aje ra , w opraw ie 9.—

Sieroszewski W. Zam orski D yabeł. Pow. 
z życia chińczyków, z 54 rysunkam i, 
w ozdobnej opr. 1.80

Strzelecki A. Siedem ,cudów o w iata. W yd.
ozd. ilu s tr. w opr. 1.80

p i a  ś w i e c i e

U d o s k o n a l o n e

KALOSZE

Patentowane
T e r e e a  J a d w ig a . P o w ie ś c i  h is t o r y c z ­

n e  z  d z ie jó w  P o ls k i .
I. P rzed  św item , z 6 ry sunk ., kart..

II. W ielki król, z 6 rysunk ., kart.
III. Gdnc wieiel, z 6 rysunk ., karton
IV. >racia, z 5 rysunkam i, k ic io n  
V. K rzyw ousty, z 4 r y s u n k , k arton

VI*. W ojna doinuwa, z 5 rysunk., kart.
VII. N aw ała ta ta rsk a , z 5 r y s ,  karton

T e jż e  a u to r k i
O brazki z życia znakom itych polaków  

i polek z 40 portre tam i, karton  
W  opraw ie

Nowe opow iadan ia  ciotki L udm iły o da­
w nych  czasach  i ludziach  z 10 ry­
sunkam i, kart. rb. 1, w  opraw ie

1.— 
1.- - 
1 .-  
1.— 
1.20 
1.20 
1.20

1.50
2 .-

1.50

W ern e J u liu sz . P ism a , wyd. now e ilustr. 
Tom I, Podróż naokoło św ia ta  w 80-ciu 

d n iach , k a .to n  - .9 0
Tom  II i [II. P ię tn a s to le tn i kap itan . 2

tom y razem , karton  1.80
Tom  IV. P ięcio tygodniow a pudróż ba­

lonem  nad  A fryką, karton  — .90
Tom V. C z»m c Ind^e, karton  —.90
Tom VI G w iazda południa, Kartun —.90
— Król p rzestrzen i. Pow. z ilu s tr., k a rt. —.60

Cervantes M. S. P rzygody  Don K ichota 
z L a M anczy, kart. 1.2<», w  opr. 1.50

S z c z e g ó ło w e  k a ta lo g i  k s ią ż e k  g w ia z d k o w y c h  k s ią g a r n ia  w y s y ła  d a r m o  I o p ła tn ie

N au k a  i s z tu k a .
Ilu strow ane m onografie popularno-naukow e, 

w ydaw ane pod red. Tadeusza Piniego. 
Tom I. L. Kubala. S tan is ław  Orzechow ­

ski, z  46 ilu s tr. 1.35
Tom 11. E. Porębowicz. D ante , z 74 ilu ­

s tracy am i 1.80
Tom III. Al. Bruokner. D zieje ję zy k a  pol-

sL.ego, ze 121 ilu s tra c y a n  i 2.25
Tom IV. A. Sygletyiteki. M aksym ilian Gie­

rym sk i, z 92 ilu s tr. 1.80
Tom V. W. Łoziński. Ziem ia i je j budo-

z 91 ilu s tr. 2.25
Tom VI. Ant Potocki. P o rtre t i k rajobraz

ang ielsk i, z 84 ilu s tracy am i .. 2.25
Tom VII. Al Polirtski. D zieje m uzyki pol­

skiej, ze 147 ilu s tracy am i, w opr. 2.70 
Tom VIII. Wł. Kozicki. M ichał A nioł z 89

ilu s tr. 2.70
Tom IX. St. Wltk.jwicz. J a n  MatejKO,

z 275 ilu s tracyam i, w  opr. 6 —

Księga zdrowia czyli n au k a  p ie lęgnow a­
nia zdrowia. Dzieło ilu s tro w an e  w 
4 Tomach z 432 ”ykinam i i 114 ta ­
blicam i ba^w m  mi. P rzek ład  poiski 
p o d red a k cy ą  d -ra  \Vł. Chojnackiego, 
j  ozdobnej opraw ie 12.80

Bezwarunkowa gwaraneya
zupełne; M o ś c i

Potocki Ant. Artur Grotger. Z 254 ilustr.
W  ozdobnej opraw ie 1 5 .-

Sztuka polska. M alarstw o. Pod kierow ­
nictw em  F e lik sa  Jas iń sk ieg o  i A da­
m a Łady-C ybuiskiego, 65 roproduk- 
cyi najw yb itn ie jszych  p rzedstaw i­
cieli m a la rs tw a  polskiego, w  ozdob. 
opraw ie  " 20.—

A L B U M Y
M istrzów  po ltk ich  i obcych w  w ielk im  wy­

borze.

FABRYCZNY

.łów, Kreszczatik 23.

Dom Handlowy

M. i L MANDL
Kreszczatik &  42, Telefon l i  764.

Na nadchodzące św ięta przygotowano w spaniały wybór

par Męskich ubrań gotowych
z najmodniejszych materyałów i według ostatnich wzorów.

m  -4 .  .  4  ą  •  10—4988—1

] \ a  o b s t a l u n k i
Wielki wybór materyałów pierwszorządnych zagranicznych oraz krajowych fabryk; przyjmują się zamówienia na

RZECZY FUTRZANE

Uniformy wszelkich zakładów naukowych. 
Pp. wojskowych oraz urzędników innych dykasteryi.

Odnawianie pokryć rzeczy futrzanych. B W  Dachy,

W yszedł z druku nowy num er tygodnika eaty- 
ryozno-literaokiego i hum orystycznego, p. t.

„Biały Paw “
P renum erata  w ynosi w K ijow ie i z p rzesy łk ą  pocztow ą rocznie rb. 5, półrocznie rb.

K w artalnie rb. 2.
Kdres R edakcyi i A dm inistracyi 2038- -61

Kijów, M ichałow ska lu  m. 12.
W ydaw ca i Redaktor odpow iedzialny J. H a n d e lsm a n . 
Kierownik literack i i arty sty czn y  T. P u d ło w sk i (T e p e u sa )

Przyjmowanie 
obstalunkow 
na uniformy 

dla

Podobny pan do straszydła
w  swym kostyumie
Aby być zaw sze dobrze ub ranym  niew ielkim  h ,sztem  trze ­

ba, aby się  pan  koniecznie zw rócił bezpośrednio  do fabryki f -w a  
„Jak o r“, M ateryu F ra n cu sk a  „M ontreux“ n a  elegancki kostyum  
m ęski n a  je s ie u  i zimę, w y tk an a  z w ełny m iękkiej, g ła d k a  albo 
w nowomodne k ra tk i i nak rap iana , koloru: czarnego, granatow ego, 
bzarego, oliwkowego i branżowego. Za odcinek i 1/ ,  arszyny  n a  
kostyum  m ęski — 5 rb. 25 kop. lepszego  g a tu n k u  6 rb. 75 k. 
G atunek „prim a" 8 rb. 75 kop. i 9 rb. 50 Kop.

OSTATNIA NOWOŚĆ! M a te r /a ł a h g ie ls k i  „Lord" tka­
ny z m iękkiej i cienkiej kaingarnow e w ełny, mocnej roboty na 
e leganck i Kostyum m ęBki je s ie n n y  lub  zimowy, koloru- „zarnegc, 
ciem no-granatow ego, uńw kow ego i branżow ego z mmej iud wn 
cej w idocznem i k ratkam i z ied w ib iu . Za odcinek 4V'4. a rszy n y  U  
rb. 50 kop., lepszego g a tu n k u  13 rb., ga tunek  „prim a" — 16 rb.

Przy z a m a o iin  u 3 lub więcej odcinków odrazu dołącza się 
podszew ka c a łk ie m  d ..-m ol Kor b n a  p a lta  zim owe gładki lub 
w m odną k ra tę  za arszyn  — 2 rb. 80 kop., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 
kop. i 6 rb.

G w a r a n c y a l feśli się  tow ar nie podoba, p rzy jm u je  się go z pow rotem  i p ie ­
n iądze się  zw racają. O pakow anie i p rze sy łk a  n a  rach u n ek  firm y. W y sy ła  się pocztą 
za  zaliczeniem  bez zadatku. A dresow ać: F ab ry k a  w y r o b ó w  w e łn ia n y c h  f - w a
-J U or“, Ł ó d ź . 10-43o8-9

Najtańsze pismo dla młodzieży.
W YDAW NICTW A ROK X X X . 3 -1 9 0 4 —2

Wieczory Rodzinne
16-tu

tuDwa tygodniki ilustrowane łączne: pj*
Co m iesiąc dodatek książkow y bezpłatny.

A rtykuły  naukow e, powieści, podróże, hum oresk i , t. 1. ce ln ie jszy ch  p isa rzy  d la  m łodzie­
ży. K onkursy  z nagrodam i.

V\ r. 1909: „(M łodość S ło w a c k ie g o  „To w i .-j j s j  C n r n r g a  K siącia"  pow. h ist.
Cunan D oyle’a „Za k r ó lo w e j  Ryksy".

Dla p r e n u m e r a to r ó w  całt rocznych: O so b n e  p rem iu m  
P ren u m . r o c K in  z odnosz. -b. 3, kvr, rb. 1. Pocztą rocznie rb 5 kw. rb. . kop. 25. 

W a r sz a w a , u l. M a z o w ie c k a  10. W yd. M. B alińska.

Hacele do podków
• , > 1 powszechnie uznane jako najpraktyczniej-

oryginalne p ^ T |  ^  j ^ , epsze poiecaJ w  f  J 7

Dom H andlowo-Przem ysłowy
M ichał Bukowiński w Kijowie,

Kreszczatik ■>! 5, telefonu 927. Adres telegr „EMBU“.

JAROSŁAWSKIE i KOSTRO KIE

i  j P ł ó t n i .
G. S o k o ło w a

KRESZCZATIK Nr. 5 4 .
O trzym ano w  w ielkim  w yborze roz­

m aite  płótna, bieliznę stołow ą, poń­
czochy, sk arp e tk i, p rześc ie rad ła , goto­
w ą hinlizrię m ęską, tow ary  baw ełrnape 

i w iele innych  przedm iotów .

t

k

Ceny zaw sze si ałe i niższe od 
w szystk ich  w Kijowie, o czem  
proszę się  osobiście przekonać.

3m J

tsO
Pensyonat

dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z ło ta  Nr. 2 8  m le s z k . 9
zapew nia  tro sk liw ą opieKę i w ykw in tne u- 
trzym am e. N a m iejscu  lekcye fo rtep ianu .

10-4934-2

Superfosfat
Saletrę chilijską, Tomasówkę i inne nawozy sztuczne

poleca 
DOM HANDLOWY

8 - 4 8 0 6 - 4 w K.jowie. Puszkińska II.
FRANCUZKI rOPlLARM ŚRODEK

przeciw

C H R O N I C Z N E J  
O B S T R U K C J I

Doza : i  pigułk* u-i-cto~*m przed iroczynk em.
N ie  powodiąje bdla w  żołęidŁn, an i m dłości, ani biegunki.

1

Rzeczy do 
podróży.

Walizki, sakwojaże, 

nesesery, k u f r y ,  

pudełka, pl e dy ,  

portpledy, podusz­

ki, worki, puzder­

ka, paski do baga­

żu.

P e te rsb u rsk a  F abryka B ielizny 
i k raw atów  R. M. K e r sz m a n a ,

P rorezna 2, te lef. 282. 
P rzy jm ow anie obstalunkow , znacze­

n ie bielizny. Ceny stałe .

4634 - 4

KSIĘGARNIA

H. Bergera

Gebethnera i Wolffa w Warszawie
poleca do nauki języków  obcych

praktyczne 
łatwe metody

do gruntow nego nauczen ia  się
JĘZYKÓW OBCYCH

z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wy m ow ą po lską i z kluczem . 

M etod a  A n g ie lsk a  W ydanie 3 . . 1.20 
w opraw ie płóciennej . . 1.50 

M etod a  F r a n c u sk a  W ydanie 3 . . 1.— 
w opraw ie płóciennej . . 1.30 

M etod a  N ie m ie c k a  W ydanie 3 . . 1.— 
w  opraw ie płóciennej . . 1.30 

M etod a  N ie m ie c k a
Kurs wyższy uzupełn ia jący  . . 1.60 

w opraw ie płóciennej . . 2.—
G l n i u n i l r  PO LSKO -FRAN CU SK I 

I FRANCUSKO POLSKI

tak  zw. „E m igracyjny" najwiękc zy i najdo­
kładniejszy z istn iejących , ułożyli Kazimierski 
i Ropulewski: W yd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7.

ODDZIELNIE: Część po lsko-francuska rb. 5, 
w  opraw ie rb. 5 70 . 1066 -26—21

C zęść francusko-polska rb. 2 , w  opraw ie 
rb. 2 .60 .

Drokunla Poimu w Kijowi*, uliot Waallezytowska (Piorona) Ni 9, tóg PonklćBkl*).


